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„Nowa Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

r ocenie : półrocznie: kwartalnie :
16 7,1. W. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
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W m i e j s c u ...............................................
Na piowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckiem  . . . .
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pe|edynozy numer ker tuje 8  ot., z przesyłką pocztową 1 0  ot.; —  we Lwowie 
dzienników A, Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plons, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 8 ot.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  s*ę ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniądzm i i przekąsy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
• łań franco do A dm inistrac i Nowej Ne formy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopicc-ę- 

lowone n ie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrańkowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A d re s  H e * !a k c j i  1 A d m in i s t r a c j i : U l ic a  Sw. J a n a  N r . 1 3 .  
X s l o > Z l o z \  a w  jp . 4 1 ,

NOWA

REFORMA
P r e n  a e r a t f  p r i y j m j ą i  

z a m i e j s c o w a : Administracja Now ej R eform y  i wsxj« i« unęóy poczt.we; n l ą j s e e '
w ą : Administracja N o w ą  B efom w . — Magazjn nowości F. A. (Angara i Główna trafika
w Rynki-.— Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śm idowiczi i 8. W . Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera p rz j ulicy Grodzkiej. K retschm erowi Rynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t o  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują B iura dzienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
A lu Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstuin A Vo 
gier (także w Ham burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Grolds^hmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietó Mutuelle de Pu- 

blieitó A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumar In, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnein p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et.., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej R eform y  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 t łr .  
od 100 egzemp.arzy dla zamiej owy eh. a 50 et. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów 

Należytość up io-za  się u a p r z ó d  n ad es ł»  przekazał pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Gaiicya w budżecie państwa na rok 1894,
n i .

Przystępując do budżetu m i n i s t e r s t w a  
w y z n a ń  i o ś w i a t y  — omówimy osobno każ­
dy z dwóch działów tego departam entu rządowe­
go i przystępujemy przedewszystkiem do budżetu

Wydatki ze skarbu państwa na cele oświaty 
publicznej w Galicyi preliminowano na r. 1894 
w kwocie 2,669.875 złr., co w porównaniu z cy­
frą roku 1893. t. j. 2,482 012 złr., reprezentuje 
wzrost wydatku o 187.863 złr. W odniesieniu 
do wydatku na cele oświaty w całem państwie 
który wynosi 16,719 903 złr., reprezentuje wyda­
tek na Galicyę 15 96% , więc bez mała 1 6 % , — 
co jest o wiele jeszcze niższy, aniżeliby w ypada­
ło w stosunku do cyfry ludności, zwłaszcza gdy 
się zważy, jak bardzo przez wiek cały zaniedbano 
nasz kraj pod względem szkolnictwa.

Mówiąc o tej rubryce, wejdziemy bardziej niż 
przy innych działach budżetu w szczegóły — 
sprawy te bowiem najżywsze obudzają u nas za- 
jęcie.

W rozdziale „wydatki centralne" zuajdujemy 
następujące pozycye galicyjskie: Nadzór szkolny 
172 600 złr. —  o 9.200 złr. więcej, niż na rob 
1893, z powodu zamierzonego pomnożenia per- 
sonalu inspektorów krajowych i przyznauia dzie­
wiątej rangi 13 inspektorom powiatowym. Prawie 
bez zmian wstawiono dalsze pozycye: ^k ad em ia  
umiejętności w Krakowie 22.100 złr. — szkoły 
^■izyczne we Lwowie i w Krakowie po 2 000 

h  każda. Suma rubryki „wydatki centralne"
wynosi dla Galicyi 214.700 złr.

Wydatek na oba uniwersytety i na politechni­
kę wynosi 738.200 złr. P wzrósł w porównaniu 
z rokiem poprzednim o 80.430 złr., a mianowi­
cie: Lwów — wydatki zwyczajne 175.200 —  
nadzwyczajne 2000 — razem 177 200 złr., o 
11.200 złr. więcej, niż w roku 1893. W tem
zwiększeniu wydatku jest 4000 złr. na aktywo­
wanie wydziału lekarskiego z dniem 1 kwietnia 
1894 — a mianowicie na płacę protesora, asy­
stenta i dwóch sług dla katedry anatomii i 2000 
złr. jako pierwsza rata na założenie i urządzenie 
anatomicznego muzeum.

Uniwersytet Jagielloński w Krakowie: wydatki 
zwyczajne 344.600 złr. — nadzwyczajne 111.500 
złr., razem 456.100 złr., o 68.230 złr. więcej, 
mż na rok 1893. W  wydatkach zwyczajnych 
Wzrust wynosi 9.200 złr. i składa się z liczuych 
mniejszych kwot —  z czego najwięcej wypada 
na studyum rolnicze, gdzie przybywa asystent 
katedry uprawy roślin i rolnictwa, asystent geo­
logii, tudzież remuneracye za wykłady encyklu- 
pedyi leśnictwa, technologii rolniczej, praw a kon­
stytucyjnego i administracyjnego, ogrodnictwa 
i t. p. Wydatki nadzwyczajne wzrastają o 59.030 
złr. Główną tych wydatków pozycyą jest czwarta 
rata na budowę patologiczno anatomicznego in­
stytutu w kwocie 110 000 złr. Kosztorys tej bu­
dowy wynosi 285 000 złr. —  na to przyzwolono 
w roku 1891 kredyt w wysokości 70.000 — w

roku 1892 10.000 złr. — w roku 1893 20.000 
złr. —  na rok 1894 prelim inuje się jak wyżej 
110 000 złr. — resztę zaś 75.000 złr. tudzież 
kwotę potrzebną na wewnętrzne urządzenie wsta­
wi rząd w preliminarz Da rok 1895.

Szkoła politechniczna we Lwowie 104.900 złr. 
więcej o 1000 złr. W ydatków nadzwyczajnych 
nie preliminowano wcale.

Szkoły średnie 1 169.400 złr. —  o 62 200 
Ar. więcej, niż na rok 1893 — a mianowicie: 
gim nazya: wydatki zwyczajne 913.600 złr. — 
nadzwycząjLe 136.800 złr razem 1,050.400 złr.—
0 56.300 złr. więcej. Szkoły realne, zwyczajne 
117.000 złr. (nadzwyczajnych nie ma) —  o 
3.900 złr. więcej — i nowy wydatek na udział 
szkół średnich w wystawie krajowej 2.000 złr. 
Z nadzwyczajnych wydatków podnieść należy: 
subwencyę dla gminy miasta Jasła  na budowę 
nowego gimnazyum 5.000 złr. —  na urządzenie 
nowego gim nazjum  w Przem yślu 11.000 złr. —
1 trzecia rata na budowę tego gimnazyum 120.000 
złr. Kosztorys wynosił 276.000 złr. —  z tego 
preliminowano w latach poprzednich 130.000 
złr. — obecnie 120.000 złr., reszta zaś 26.000 
złr. wejdzie do preliminarza roku 1895. Dla 
szkół realnych przewidywany jest nowy wydatek 
z powodu zamierzonego rozszerzenia niższej szko­
ły realnej w Tarnopolu.

Szkolnictwo ludow e: Seminarya nauczycielskie 
m ęskie: 178.300 złr. — o 14.800 złr. więcej, 
niż w roku 1893 — żeńskie 81.300 złr , o 4.300 
więcej. Podwyższenie wydatku następuje skut­
kiem zaprowadzenia 2-go i 8-go roku w nowem 
seminaryum w Samborze, 4-go roku w Rzeszo­
wie i Stanisławowie, utworzenia samodzielnej 
ruskiej szkoły ćwiczeń przy seminaryach w Sta­
nisławowie i Tarnopolu. Do tego działu wydat­
ków należy dalej stały, z ustawy wynikający do­
datek ze skarbu państwa do funduszu szkolnego 
krajowego w kwocie 54.943 złr.— udział seminaryów 
nauczycielskich w wystawie krajowej 1000 złr. — i 
i n ieste ty ! „subweneya dla m inisterstwa woiny na 
szkoły ludowe w o j s k o w e  (czy ta;: niemieckie) 
w Przemyślu i Jarosławiu." Ogół wydatków ze skar­
bu państwa na szkolnictwo ludowe w Galicyi wynosi 
318 583 złr. —  o 20.100 złr. więcej, niż w r. 
1893

Dalej znajdujemy wydatek na szkołę położnic 
we Lwowie w stałej kwocie 3.07O złr. — i na 
lwowską szkołę w eterynaryi 33 500 złr., o 880 
złr. więcej, niż na rok 1893 — wreszcie 180.800 
złr. na szkolnictwo p r z e m y s ł o w e  w Galicyi. 
O bardzo zajmujących szczegółach teg» działu — 
pomówimy w następującym numerze.

KofasDondencfa ,,Nove] M o n
W a r s z a w a ,  19 marca.

(Epilog sprawy Silbersteina. — R urko. — R o z­
ruchy w Zawierciu. —  Ich  przyczyna. — Szko­
ła  frehlowska p  W eryho. — Powrót biskupa 
ks. Zerra. — Gubernator kowieński Kligeńberg.)

Silberstein w ydalony! —  Lak brzm iały relacye 
inspektora uniwersytetu p. Barzowa, który z po­
lecenia rektora uniwersytetu już w czwartek bie­
gał po ulicach miasta, zawiadamiając o tym fak­
cie każdego spotkanego studenta!

Po wiadomem oświadczeniu studentów —  re- 
kto- przyszedł do przekonania, że jest źle! We­
zwał zatem na naradę profesorów, którzy pomi­
mo protestu rektora orzekli, że Silberstein jest 
winien i należy dać wszelką satysfakcję studen­
tom. Wobec tego, dnia następnego wysłał inspe­
ktora i bedelów, ażeby zawiadomili o tem posta­
nowieniu studentów uniwersytetu. Gi ostatni wo­
bec otrzymanej satysfakcyi, w piątek zebrali się

na wykłady, wysyłając równocześnie deputacyę 
do rektora, ażeby mu podziękowała za 'takie za­
kończenie całej sprawy.

Z naszym wszechwładcą Ilurką jest bardzo źle, 
wprawdzie wyjeżdża powołt-m na godzinkę na 
miasto, ale ułożony i otulony poduszkami tak, 
ażeby najmniejszego nie doznał wstrząśnienia; 
w zeszłym tygodniu celem wypróbowania, c?y 
zniesie podróż wagonem, Fp>ko wyjechał w go­
dzinach południowych do stacyi towarowej drogi 
żelażnej warszawsko-wiedeńskiej, a tutaj przenie­
siony do oczekującego Dań wagonu, pojechał do 
Pruszkowa i z powrotem. Podłóż ta tak go wy­
czerpała że w powrocie, w arodze zemdlał, a 
przybywszy do W arszawy godzin kilka bezprzy- 
toruny przeleżał w wagonie.

Przez trzy dni panowały w Zawierciu w fabry­
kach akcyjnego Tow. „Zawiercie", należących w 
większej części do Ginsbergów, rozruchy robotni­
ków, lecz nie z podkładem antisemickim, jak fał­
szywie doniosły tutejsze pisma, lecz wywołane 
przez Moskali, co się później okazało. Gdy bo­
wiem w czasie śledztwa przeprowadzonego przez 
zarząd, zapytano się robotników, czegc żądają — 
oświadczyli, że zmiany dyrektora.

— A kogo na jego miejsce chcecie?
—  A t ! niech będzie ja li p r a w o s ł a w n y  

byle nie żyd!!
To wyrażenie dostatecznie wskazało skąd wzię­

ły swoje źródło owe rozruchy —■ a jeszcze lep­
szym dowodem jest fakt, że gdy przebył sam 
Ginsberg, robotnicy na cześć jego wznieśli okrzyk, 
i po otrzymaniu zapewnienia, że w sprawach po­
ruszonych przez nich będzie przeprowadzone 
śledztwo, spokojnie udali się do roboty.

P re ten s je  robotników ograniczyły się na tem, 
ż e : 1 i zarząd Towarzystwa wyznaczył gratyfika- 
cyi dla r o b o t n i k ó w  3 0 0 0 0  rubli (oeólnagra- 
tyfikacya wynos;ła 65.000 rubli, z której to su­
my 35.000 rubli przeznaczono dla urzędników ); 
gratyfikacyi tej robotnicy nie dostali. Ze śledztwa 
okazało się, że rachmistrz, jak twierdził, nie zdą­
żył sumy tej wypłacić. Za te „niedbalstwa" ra 
chmistrza zarząd usunął, a 30.000 rubli zapropo­
nowano robotnikom obrócić na fundusz kasy dla 
chorych robotników fabrycznycn. Myśl tę in tere­
sowani z uznaniem przyjęli. 2) Płacę robotników 
dotychczas 'normowano wedi&g system u: za każ­
de 100 do 140 arszynów Wyrobionego płótna pła­
cono 40 kop , od 140 do 180 arszynów 60 kop., 
od 180 do 220 arsz. 70 kop. i t. d ;  widoeina 
jest rzeczą, że więcej jest próżniaków, aniżeli lu­
dzi piacowiiych, ze szkodą zatem tych drugich, 
pierwsi więcej zarabiali, mniej robiąc. Zarząd u- 
znając tę niedogodność i nieracyonalnośe, obecnie 
przyjął system opłaty za każdj wyrobiony arszyn. 
To „leniuchom" nie podobało się wielce, więc 
przy wnoszonych p retensjach  zażądali przywró- 
ceuia dawnego systemu. Zarząd jednak pretensji 
tych nie uwzględnił. Trzecia żądanie robotników 
dotyczyło zmniejszenia godzin pracy; co do tego 
odpowiedź będzie udzieloną dopiero za dni kilka 
Tak zakończyła s.ę cała sprawa, w której „anti- 
semityzmu" śladu nie było. Zmiany bowiem dy­
rektora na p r a w o s ł a w n e g o  na seryo tra­
ktować nie moŻDft tem więcej, że tego samego 
dyrektora dnia następnego radosnym okrzykiem 
powitano na salach w fabryce.

W zeszłym tygodniu odebrano pani W eryho 
pozwolenie na prowadzenie szkoły Freblowskiej. 
Przyczyną tego jest twierdzenie władz moskiew­
skich, jakoby pani Weryho wysyłała na Wołyń, 
Podole i Ukrainę nauczycielki, które uczyły dzie­
ci włościan po polsku i religii rzymsko-katolic­
kiej. Odebranie pozwolenia nastąpiło w skutek 
„denuncyacyi" jednej z nauczycielek u pani W e­
ryho, która, jak się okazało, była szpiegiem mo­
skiewskim.

W edług nadeszłych informacyj z Petersburga, 
dnia 22 z. m . biskup tyraspolski, ks. Zerr, z Odes­

sy wyjechał do Saratowa, powróciwszy już z za­
granicy. nie wstępując bynajmniej do Petersbur­
ga, jak to fałszywie doniosły niektóre pisma za­
graniczne ; natomiast sprawdza się wiadomość 
dotycząca przeniesienia gubernatora kowieńskiego 
Klinenberga, osławionego spraw ą krożańską, na 
takież stanowisko do Permy.

Kościuszkowska rocznica.

We lwowskiej sali ratuszowej odbyło się po­
siedzenie komitetu rocznicy Kościuszkowskiej pod 
przewodnictwem Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, 
który zawiadomił zebranych, iż przygotowania do 
uroczystości są w pełnym toku i że uroczystość 
wypadnie bardzo św ietnie; następnie wybrano 
komisye kościelną, artystyczną, publikacyjną i ad­
ministracyjną.

Komisya kościelna uchwaliła uprosić ducho­
wieństwo, aby w dniu 4  kwietnia odprawiło na- 
hożeństwo we wszystkich kościołach lwowskich i 
prosić ks. Gnatowskiego, aby podczas nabożeń­
stwa w archikatedrze wypowiedział kazanie za­
stosowane do uroczystości.

R a d a  m i a s t a  P o d g ó r z a  na posiedzeniu 
w dniu 8 marca r. b. odbytem, uchwaliła wziąć 
udział grem ialny w ogólnym obchodzie setnej 
rocznicy przysięgi Kościuszki, w Krakowie odbyć 
się mającym, złożyć wieniec na miejscu pamiąt- 
kowem w Rynku krakowskim i wezwać mieszkań­
ców do i l u m i n o w a n i a  domów, a nadto urzą 
dzić w mieście Podgórzu osobno uroczystość dla 
uczczenia wiekopomnej pamięci narodowego bo­
hatera i w tym celu poleciła M agistratowi, aby w 
porozumieniu z W ydziałem tutejszego Towarzy­
stwa „Sokół" obmyślił szczegóły tej uroczystości.

W wykonaniu tej uchwały zawiązał się korni 
tet złożony z członków M agistratu i delegatów 
Towarzystwa „Sokół", który na odbytem w dniu 
21 marca 1894 posiedzeniu uchwalił następujący 
program uroczystości;

1) W dniu 31 marca r. b. o godzinie 8 rano 
zbierze się Rada miasta Podgórza in  corpore, tu ­
dzież Towarzystwo „Sokół* w Podgórzu, przy 
Rondlu bramy Floryańskiej w Krakowie i przy­
łączą się do uczestników ogólnego obchodu, któ­
rego szczegóły podaje program, przez krakowski 
komitet Kościuszkowski wydany.

Kom:tet zaprosi obywateli miasta Podgórza, by 
wieczorem dnia 31 marca br. tj. w sobotę, ilu­
minowali swe domy.

2) Miejscowy obchód uroczystości odbędz'e się 
w dniu 2 kwietnia rb. z następującym program em :

a) Rano o godz. 6 wykona orkiestra pobudkę 
po rynku i ulicach miasta.

b) O godzinie 9 odbędzie się w kościele para­
fialnym uroczyste nabożeństwo, w którem wezmą 
udział Rada miejska, „Sokół", cechy i inne kor- 
poracye.

c) W południe tegoż dnia odegra orkiestra w 
rynku pieśni patryotyczne.

d) O godzinie 7 wieczór odbędzie się w sali 
Towarzystwa „Sokół" w Podgórzu bezpłatny wie­
czorek z popularnym odczytem o Tadeuszu Ko­
ściuszce z żywemi obrazami.

Komitet żywi nadzieję, że obywatele tutejsi 
wezmą liczny udział w projektowanej uroczysto­
ści i przyozdobią świątecznie swe domy.

Uchwalony program  roześle komitet do wszyst­
kich okolicznych zwierzchności gminnych z za­
proszeniem do jak najliczniejszego wzięcia udzia­
łu w uroczystości.

Za komitet burmistrz K lein.
Towarzystwo im. Kościuszki zbierze się jutro 

w sobotę o godzinie 11 przed południem w dzie­
dzińcu magistratu w Krakowie i stamtąd uda się

na rynek główny, aby na miejscu, gdzie Kościu­
szko przysięgał, złożyć wieniec z szarfami o bar­
wach narodowych z napisem „Towarzystwo im. 
Tadeusza Kościuszki — Obrońcy wolności".

W dniu 31 b. m., to jest podczas właściwego 
obchodu, ofiarowane zostaną pamięci bohatera 
trzy wieńce od naiudu z szarfami czerwono-bia- 
łemi, na których umieszczone będą następujące 
Dapisy: 1) „Tadeuszowi Kościuszce —  Naród 
polski". 2) „Naród polski —  swemu Naczelniko­
wi" i 3) „Bohaterowi z pod Racławic —  Naród 
polski".

W M y ś l e n i c a c h  ułożono następujący pro­
gram uioczystego obchodu w celu uczczenia se­
tnej rocznicy przysięgi Tadeusza Kościuszki: 1) 
Dnia 1 kwietnia b. r. o godzinie 7-mej wieczór 
wystrzały z mozdzierzy zapowiedzą mieszkańcom 
miasta rozpoczęcie święta Darodowego. 2) Ogólna 
ilum inacja miasta, spalenie ogni sztucznych, oraz 
korowód myślenickiej straży ogniowej z muzyką.
3) Dnia 2 kwietnia o godzinie 9 rano solenne 
nabożeństwo w tamtejszym kościele parafialnym, 
na które zaproszone zostają miejscowe urzęda, 
Reprezentacya powiatowa, Reprezentacya miejska, 
„Sokól“, straż ogniowa ochotnicza z M yślenic i 
z okolicy, cechy, zbór izraelicki Czytelnie, dzia­
twa szkolna tutejsza i z sąsiednich wiosek, Kół­
ka rolnicze z okolicy i włościanie. Podczas na­
bożeństwa ks. inspektor Fonferko wygłosi mowę, 
a chóry mięszane „Sosom" odśpiewają pieśni na­
bożne. 4) Po nabożeństwie uroczyste odsłonięcie 
przez reprezentantów m iasta : tablic pamiątko­
wych na ulicy W ęgierskiej, która odtąd ku w ie­
cznej pamięci dostaje nazwę u l i c y  T a d e u s z a  
K o ś c i u s z k i .  —  Podczas nabożeństwa i od­
słonięcia tabl c rozdanych będzie pomiędzy lad 
i dziatwę szkolDą kilkaset broszurek o Kościuszce 
pióra M. Wysłouchowej (wyd. poznańskiej „Księ­
garni Katolickiej"), a n a b y t y c h  k o s z t e m  
m i a s t a .  5) Tego samego dnia wieczorem od­
będzie się w sali miejskiej, staraniem miejscowego 
„Sokoła“ , uroczysty wieczór, przeplatany mowa­
mi, chórem i produkeyami muzycznemi, ku czci 
nieśmiertelnej siawy Naczelnika Tadeusza Ko-" 
ściuszki

W  sprawie obchodu sernej rocznicy złozonej 
przez naczelnika Tadeusza Kościuszkę narodowi 
przysięgi, zosu ł na posiedzenia Bady miejskiej 
w J a r o s ł a w i u  w dniu 7 marca odbytem, wy­
brany komitet, który ma się zi.,ąć «xądzen iem  
uroczystości. Komitet ten składa się z p p .: Da- 
maska, dra Grabowskiego, dra Jah la , prof. Ry­
chlickiego i Wisłockiego.

Z N. S ą c z a  donoszą nam : Z okazyi uroczy­
stości Kościuszkowskiej nastąpi także poświęcenie 
kamienia węgielnego pod bursę dla ubogiej m ło­
dzieży gimnazyalnej. Bursa ta ma stanąć przy 
ulicy Długosza y. jednej z najładniejszych ulic 
miasta naszego. M ajątek bursy, dzięki długole­
tniem u jej prezesowi dr. Przybylskiemu i skarb­
nikowi ks. Foksowi, którzy w przeciągu 10 lat 
niestrudzenie dla dobra jej pracowali, wynosi 
prócz placu wartości 4000, przeszło 8000 zh .

Z B r o d ó w  donoszą: Burmistrz Kulali zwo­
łał tutejszych obywateli dla naraazema ń f  sad  
uczczeniem bohatera z pod Racławic. grom a­
dzenie wybrało komitet z 15 członków się sk ła­
dający, na którego czele stanął rejen t Jan iszew ­
ski jako prezes a ks. Swiscelmcki jako zastępca. 
Tenże w ybrał znów komitet ściślejszy z prezesa, 
zastępcy, tudzież Tokarskiego, W esta i Szyndle­
ra. Program  uchwalony przez ko m ite t jest na­
stępujący: Nabożeństwo w kościele, cerkwi i sy­
nagodze. Popularny o dczyt dla ludu i to za wol­
nym wstępem wy głosi prof. gimn. Szyndler, 
wieczór deklamacy jno-muzykalny, w którego pro-
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Naczelnik, wiedząc, że Moskale co najwyżej 
o kilka mil od niego się znajdują, że są w sile 
przemocnej, n ra ł się na ostrożności. W ym knął 
się im Madaliński... to praw da.., lec  ̂ przez to 
pochodu swego nie wstrzymają, przeciwnie, ma­
jąc siły przewyższające nasze, szukać będą co 
najrychlej spotkania s ię , ażeby w boju szczęścia 
próbować. W edług jego obliczeń między Kośeie- 
jowem a Racławicami dojść będzie musiało do 
spotkania. Kościuszko nie mógł także nie przyjąć 
bitwy, wolał teraz, niż oóźniej, gdy się Moskale 
jeszcze więcej na sile wzmogą.

Moskale, ażeby go dosięgnąć, musieli iśc for­
sownym maiszem , Kościuszao przypuszczał tedy. 
że bęi-j, trudzeni, zmęczeni i n iew yspani.., chciał 
zasię im przeciwsiawić żołnierza wypoczętego i 
świeżego. W tym celu zatrzymał się pod Działo 
szycami dłużej, niż zdawało się Qacj potrzebę.

Pikieta, rozstawiona w szędzie, czuw ała, a żoł­
nierze i kosyniery spali , na ziemi się pokładłszy 
równo z zachodem słońca, aż do wieczora.

Z północka wstał Naczelnik, obszedł wszystkie 
posterunki, kazał ludzi budzić i do drogi sposo­
bić się. Głowacki był także na nogach.

Pokłonił się K ościuszce, gdy go zoczył.
— A cóż panie Bartoszu — rzecze Kościu­

szko — naszego Łobosa nie m a?
— Go ino go nie widać.
—  A może tam Moskale w garści go już trzy-

Gdzieżci, nie taki on g łu p i , ażeby się im
dać złapać.

— Tymczasem musimy ruszać.
— Dopędzi on nas po drodze.
Gdy tak sobie rozmawiają Naczelnik z Głowa­

ckim, ludzie się budzą, szykują się cicho, a oboz 
też do pochodu ryehtować się poczyna. A r o  
jaśnione, gwiaździste, a wiatr poranny tak siwga, 
jak gdyby kto za palce szczypał.

Naczelnikowi także poza plecy mrowie prze­
szło, w garść dmuchał, a ręce pocierał. Mundur 
i kapelusz nie bardzo go grzały.

— Udałaby się teraz sukmana tęga zauwa­
żył Kościuszko, zacierając ręce.

- -  O... jej i... — odezwał się Bartosz.
Głowę podniósł i wzrok kędyś na bok skiero­

w ał, jakby szukał kogo. W tem czapkę zdjął i 
kiwać począł. Nie dość widocznie było tego, więc 
krzyknie:

— Hej, Grzywa! Sam tu!
Przyskoczył do niego Grzywa.
— Śmigaj co możesz i przynieś porządną su 

kmanę... a z a raz !
Ruszył Grzywa jak z kopyta, a za chwilę biegł 

kłusem w ręku trzymając sukmanę i czapkę.
— Dawaj tu! — powiada Naczelnik.
Dał mu oną sukm anę, a Kościuszko na mun­

dur ją wciągnął, i pasem się podpasał.

—  Tak mi będzie cieplej! — powiada.
Spojrzy na Grzywę... a on jeszcze krakuskę w rę ­

ku trzyma. Więc się do niego uśmiechnął ży­
czliwie.

— No, dawaj krakuskę! —  rz e ll — kiedy mię 
tak pragniesz po chłopsku ubrać.

Zdjął z głowy kapelusz i komuś z otaczają­
cych go do rąk wsunął, a krakuskę nałożył.

— Do samej m iary ! Już teraz chyba kosynier- 
skim generałem  b ę d ę ! — zauważył żartobliwie

Głowacki nic na to nie odpowiedział, ino się 
czapką do kolan skłonił pokornie, jakby miał 
rzec :

— Dziękujewa.
Kościuszce raźm ej i cieplej się zrobiło w tej 

sukmanie, więc tedy na koDia w s iad ł  ż y w o  i dab i 
obozem ruszył, przyglądając się, jak żołnierze do 
wymarszu sp o so b i l i  się.

Żołnierze po koniu i po asystencji poznali N a­
czelnika i gdzie się tylko w krakusce i sukir.auie 
pokazał, wszyscy w jeden głos w ołali:

— Niech żyje Kościuszko! Niech żyje Oj­
czyzna !

Około godziuy drugiej po północy obóz cały 
ruszył drogą do Słomnik i Kościejowa.

Naczelnik był troc-bę niespokojny, że Łobos 
dotychczas jeszcze nie wrócił. Tymczasem ten i 
ów żydek przybiegał do obozu i niby z dobrej 
intencji oświadczał, że Moskale poza Działoszy 
ce na Kośc-iejów idą. Więc Naczelnik sposobił się 
do walki i szedł ostrożnie.

Ale i Łobos nie próżnował.
Ledwie milę drogi uszedł... coś go zastanowi­

ło. Zatrzymał się na drodze i ucho w tę stronę 
wytężył, skąd niby szum jakiś dolatywał.

— Nasi pono... —  pomyślał sobie.
Podniósł głowę na wiatr i słuchał.
—  Nie... nasi w innej stronie... Tam chyba 

Moskwa pędzi.
Ukląkł na ziem i, głowę przechylił ta k , że 

uchem trawy się dotknął i słuchał... słucha}'...
— Huczy ziemia...
Wydało mu się , że huk podziemny ku niemu 

się zbliża.
— Ha, jeżeli to Moskwa, to za pół godziny tu 

będą..
Wstał, przeżegnał się i po polu rozglądać się 

począł. Znalazł kawał łąk i, poszedł tam , podka- 
sał sobie uogawice, kcło goleni je  owinąwszy, 
stanął bosemi nogami po kostki w wodzie i ko­
pać począł. Kopał płytki rów, a ziemię rozrzucał 
szeroko, aby więcej roboty pokazać, niż było. 
Kopie sobie... kopie.. Już parę sągów ukopał, a 
tu buk coraz się zbliża i zbliża...

— Pędzą Moskwiciny... — myśli sobie.
Umyślnie odsądził się trochę od drogi, żeby

tem lepiej zbałamucić M oskw ę, że niby na wła­
snej łące rów kopie.

Kopie tedy, a z podełba zerka na wszystkie 
strony, czy kto go nie śledzi i pogląda w tę 
stronę, skąd się Moskwy spodziewał. W zrok miał 
bystry jak sokół.

W patrzył się na północ, na drogę, skąd huk i 
szmer szły ziemią, i dojrzał wyraźnie wiszący na 
horyzoncie obłok kurzu.

— Sadzą szelmy, aż ich pali 1
Kopie, przemyśliwa sobie o tem i owem, a raz

wraz spogląda na ten obłok kurzawy, który wi­
docznie zbliża się do niego. Zbliża się ta tże  i 
pomruk, co od z'emi idzie.

Naraz podniósł oczy na d ro g ę , popatrzył do­
brą chwilę i kopać począł.

— Oho, czerwone kaszkieciki.,. to wasze psu­
braty, wasze... —  pomyślał.

Ledwie dwa pacierze minęło, kiedy zerknie... 
a tu droga gdyby makiem czerwonym Kwitnącym 
zasiana tak sie zaroiło kaszkietami. A  szare p ła ­
szcze jak szart łodygi sterczą.

— To oni, nie ma wątpliwości... —  myśli 
Łobos.

Przeżegnał się nabożnie i westchnął.
— Jezu nrjmilszy i ty Matko najświętsza 

bądźcież m; do pomocy.
I ją ł row kopać tak jak najpilniej u m ia ł, ani 

spojrzał nawet w tę stronę, skąd Moskale cią­
gnęli. A oni szli cicho, że żaden pary z ust nie 
puścił, tylko słychać było, jak nogi poruszały się 
m .aro»o... szach, szach, szach... Okurzeni, opale­
ni, zmęczeni... ledwie im się oczy świeciły blado 
i, patrząc przed siebie, zdawały się mówić: nie 
mogę... nie mogę... Ale jeden drugiego popędzał. 
Który padł ze znurzem a, przestąpili tylko przeć 
niego nogami., i dalej. Dopiero go potem n a w o ­
zy brano.

Łobos kopał rów, aż gdy się dobrze ku niemu 
zbliżyli Moskale, oparł się na rydlu obiema lę ­
kami i przypatrywał się im niby z ciekawości, 
z miną głupio-ciekawego chłopa.

(C. d. n.)
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gram  wchodzi: wstępna słowo (Tokarski), gra 
na fortepianie i skrzypcach. D eklam acye: „Bitwa 
racławicka* i utwór Ujejskiego „Na czasie“ (wy­
głoszą Gawlikowski i Petryński), a w końcu o- 
degra „G viazda“ własnemi siłam. pierwszy akt 
„Przysięgi" z Kościuszki pod Racławicami.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  23  marca.

K orespondent Politische Corresp. donosi z Rzy­
mu, że wydanie wielokrotnie zapowiadanej e n- 
c y k l i k i  z powodu zakończenia jubileuszu L e o  
n a  X III zostało odroczonem. Papież zdecydował 
się porobić pewne zmiany w przygotowanem już 
piśmie, mianowicie w ustępach, dotyczących we­
wnętrznego położenia Włoch. Teraz niewiadomo, 
kiedy encyklika się pojawi, a nawet możliwem 
jest, że papież zupełnie zaniecha wydania tej en 
cykliki.

W obec rozmaitych pogłosek o chorobie papieża 
korespondent na podstawie wiarogodnych infor- 
macyj zapewnia, że Leon X III  czuje się o tyle 
dobrze, o ile tylko to możliwe w tak sędziwym 
wieku. Skutkiem trosk, połączonych z jubileu­
szem i zakończeniem tegoż, papież czuje się znu­
żonym, ale stan zdrowia jego nie daje powodu 
do żadnych obaw.

Oprócz wielu innych reporterów rozmawiał z p. 
Kościelskim korespondent N eues W iener Tag- 
błałł, którego p. Kościelski zapewniał, iż niedo­
rzeczne są pogłoski, jakoby miał objąć jakieś sta­
nowisko dyplomatyczne lub też zostać naczelnym 
p rezesem : na dyplomatę nie ma odpowiednich 
kwalihkacyj, a do tego, ażeby został naczelnym 
prezesem  — stosunki jeszcze nie aojrzały, zresztą 
nie wyklucza, iż mogłoby się to stać kiedyś, 
za lat dziesięć lub dwadzieścia, gdy stosunki się 
zmienią. Z ostatnich słów przebija optymistyczna 
wiara p. Kościelskiego, że przecież za jakie 10 
do 20 lat rząd pruski będzie musiał zmienić 
swą politykę względem Polaków o tyle przy­
najmniej, że taki p. Kościelski lub ktoś jemu po 
dobny stanie się osobistością możliwą na naczel­
nego prezesa.

Z  A u stry i.
Porządku dziennego pierwszego posiedzenia 

Izby poselskiej, które ma się odbyć 3 kwietnia 
dotąd nie oznaczono. Nie rozstrzygnięto bowiem 
pytania, czy Izba poselska po feryach świątecz­
nych ma natychmiast przystąpić do ubrad budże­
towych, czy też wpierw załatwić ustawy w spra­
wi* reformy monetarnei. Podobno prezydyum 
Izby ma zamiar przeprowadzić w Izbie przede- 
wszystkiem generalną dyskusyę budżetową, na­
stępnie załatwić ustawy z powodu reformy m o­
netarnej, a wreszcie powrócić do szczegółowych 
rozpraw nad budżetem.

Urosiceenia Niemców.
M iarę uroszczeń i agitacyi niemieckiej w po­

wiecie bialskim daje następująca korcspondencya 
z Biały - Bielska, k tórą zamieszcza organ zjedno­
czonej lewicy niemieckiej Deutsche Z tg . Oto do­
słowna treść tej korespoudencyi: „Nasz (bialsko- 
DieUrij zarząd miejscowy niemieckiego To-

Z TEATRU.
„HAMLET". Tragedya w 5 aktach a 12 odsło­

nach Szekspira.

Prawdziwe uznanie należy się dyrekcyi nasze­
go teatru za bardzo staranne i wykwintne wy­
stawienie jednego z największych, a może i naj­
większego arcydzieła wszechświatowej literatury 
dramatycznej. Tyle razv było się na „Ham lecie", 
a jednak zawsze —  byleby tylko nie parodyowa- 
no sztuki —  z prawdziwą przyjemnością słucha 
się tej wielkiej tragedyi, która ze wszystkich u- 
tworów Szekspira najbardziej przypada do upo­
dobania i gustu współczesnego widza.

Odrębny rodzaj twórczości, wyróżniający „Ham­
leta" pośród innych utworów Szekspira, metoda 
i psychologiczny pogląd, w osnowie sztuki tej 
tkwiący, znajduje ostatni oddźwięk w najnowszych 
prądach literatury i myśli nowoczesnej. I  trag e­
dya ta nabiera zupełnie nowego uroku w obe­
cnej dobie reakcyi przeciwko wybujałemu natu­
ralizmowi, kiedy literatura staje się coraz bardziej 
psychologiczną i coraz więcej skłania się do ma­
lowania stanów dnszy, jako takich, zamiast przed­
stawiać je  jako wytwory pewnych okoliczności 
i wpływów „otoczenia". Królewicz duński pośród 
swego otoczenia tak osamotniony dnchowo i tak 
od innych różny, wszystko z siebie samego w y­
snuwający, to św ietna ilustracya tego kierunku, 
a zdanie Szekspira: „ There are more thm gs in  
heaven an  earth, than are dreudt in  our philo- 
sophyu —  staje się co raz bardziej hasłem no­
wych prądów filozofii, ba! —  wiedzy nawet, któ­
ra  do niedawna jeszcze, dumna ze zdobyczy 
przyrodoznawstwa, sądzić była gotowa, iż nieba­
wem rozwiąże wszystkie problem y życia i ducha, 
a obecnie, zapuściwszy się w tajniki psycho­
logii, znowu uznać musi, że to, co wiemy, m ale­
je wobec tego, czego nie znamy.

Za dalekoby nas zaprowadziłu dalsze rozwija­
nie tej m ysii; stwierdzam tylko mimochodem, 
lik  potężny refleks rzuca geniusz Szekspira aż 
na najnowsze prądy, objawiające się na schyłku 
X IX wieku.

D rugą już sz!ukę Szeksp:ra widzieliśmy na 
scenie nowego teatru. Pod względem zewnętrz­
nej wystawy „H am let" był równie świetny, jak 
„Poskromienie złośnicy"; malownicze dekoracye 
i kostyumy nie pozostawiały nic do życzenia; 
staranność reżyseryi również nie była w „Ham le­
cie" mniejszą, jak w „Poskrom ieniu". Wogóle przy­
znać trzeba, że zrobiono wszystko, co w danycn 
warunkach sceny krakowskiej zrobić się dało, a- 
żeby przedstawienie wyszło o ile można najle­
piej.

Łatwo jednak zrozumieć, że „H am let" pod 
względem ensemble'u wyszedł nie tak świetnie, 
jak „Poskromienie złośnicy", co tłómaczy się po 
prostu tern, że personal naszego teatru więcej 
się na iaje do Szekspirowskiej komedyi, niż do 
tragedyi. W „Poskromieniu" wszystkie role, na­
w et trzeciorzędne, oddane były zupełnie popraw­

warzystwa szkolnego (Schulrerein), na którego 
czele od lat czterech stoi proboszcz F. F r i t -  
s e h e  z Biały, jako nadzwyczaj czynny przewo­
dniczący, zawiaduje pięcioklasową szkołą Towa­
rzystwa (oczywiście niemiecką) w Lipniku, któ­
ra liczy 400 uczniów i 4 nauczycieli. Napływ 
uczniów żądających przyjęcia z tej wsi i o k o ­
l i c z n y c h  p o l s k i c h  m i e j s c o w o ś c i ,  
w których s t a r s z a  w i e k i e m c z ę ś ć  l u d n o ­
ś c i  d o t ą d  c h ę t n i e  p o s ł u g u j e  s i ę  j ę z y ­
k i e m  n i e m i e c k i m  i z p r a k t y c z n y c h  
w z g l ę d ó w  w y s o k o  c e n i  t e n  j ę z y k ,  jest 
tak wielkim, że nawet utworzenie piątej posady 
nauczycielskiej nie zaradzi złemn. Charaktery­
styczną dla szkolnictwa ludowego w Galicyi jest 
stwierdzona okoliczność, że w Lipniku, gminie 
położonej w Zachodniej Galicyi, a liczącej 7.000 
dusz i posiadającej 3 szkoły, przeszło 300 dzieci 
rośnie bez wszelkiej nauki. W liczbie tych dzieci 
nie ma ani jednego narodowości niemieckiej 
Utrzym ywana i prowadzona przez szlachetne pa­
nie z Biały i Bielska (oczywiście Niemki) kuchnia 
przy szkole lipnickiej rozdziela w zimie przez 
cztery dni w tygodniu skromne, ale posilne 
obiady pomiędzy 160 dzieci i przez to przyczy­
nia się do powiększenia liczby dzieci uczęszcza­
jących do szkoły. Gdyby nie brak pieniędzy, 
który nie pozwala wypełnić prośby czysto nie­
mieckich włościan z e  w s i  d z i ś  j u ż  z e s ł o -  
w i a ń s z c z o n y c h ,  szkoła w Lipniku mogłaby 
mieć 1.200 zamiast 4<>0 uczniów. Bielsk i Biała 
mają wielki interes w tern, a b y  w o k o l i c z ­
n y c h  w s i a c h  n i e  z a g i n ę ł y  r e s z t k i  
n i e m i e c k i e j  o ś w i a t y .  Na ostatniem zgro­
madzeniu koła miejscowego wielu mówców pod 
nosiło potrzebę założenia w Dziedzicach niemiec- 
iej szkoły ze współudziałemm niemieckiego To­

warzystwa szkolnego". Możnaby się śmiać ser­
decznie z bajek, jakie korespondent opowiada o 
udności wiejskiej, „mówiącej chętnie pu niemiec- 
ru“ i o „wsiach okolicznych zesławiańszczonych" 
i „utrzymaniu resztek niemieckiej cywilizacyi", 

‘gdyby w całej tej korespondencji nie było bo­
lesnej przestrogi dla nas. W  powiecie bialskim 
na 77.632 głów jest tylko 13 509 Niemców.
Z tego na okręg sądu powiatowego w Biały 
przypada 11.934 Niemców. W  szczególności 
w Biały jest 5.493 Niemców, a 1.841 Polaków, 
w Lipniku 4.030 Niemców, a 3 000 Polaków, 
w Hałcnowie 1.993 Niemców, a 299 Polaków i 
w Komorowicach 153 Niemców i 2 234 Polaków. 
W innych gm inach jest tylko nieznaczna licz­
ba Niemców. Mimo to Niemcy uważają ten 
okrąg za niemiecki i nie opuszczają żadnej spo­
sobności, aby coraz silniej zapuszczać korzenie, 
a m y —  cośmy dotychczas zrobili, aby skute­
cznie odeprzeć zamachy na polską ludność ? 
Czas ocknąć się, aby nie ziściły się nadzieje, że 
w lipnickiej szkole niemieckiej uczyć się będzie 

.200 dzieci przeważnie polskich

N iem cy a Rosya.
Zapisaliśmy już kilkakrotnie różnorodne obja­

wy zadowolenia z traktatu tak po stronie Nie­
miec jak Rosyi. W  roztrząsaniu tego wzajemnego 
stosunku zaznaczają dzienniki tę okoliczność, że 
ks. Bismark nietylko teraz był stanowczym prze­
ciwnikiem traktatu  z Rosyą, ale oddawna i zawsze 
był jej wrogiem i pozbawił ją  korzyści ze zwy­
cięstw wojny wschodniej na kongresie berliń­
skim.

nie i harm onijną tworzyły całość. Tutaj zaś na­
wet w obsadzie głównych ról dyrekeya miała 
trudność skutkiem nieuniknionego braku odpo­
wiednich sił tragicznych w składzie naszego tea­
tru. Pomimo tego przedstawienie „Hamleta" za­
pisać należy do lepszych i świetniejszych p rzed ­
stawień w repertoarze tutejszego teatru. Zawdzię­
czamy to przedewszystkiem tej okoliczności, że 
tytułowa rola, wypełniająca znaczną część sztuki 
i stanowiąca główny jej urok, znajduje się w rę 
kach prawdziwego i wysoko utalentowanego ar­
tysty. P. Kotarbiński miał tu sposobność pokazać 
publiczności, co potrafi w odpowiedniej dla siebie 
roli.

Powodzenie, jakie miał tym razem po wielu 
rolach, które pierwwej gryw ał z potrzeby, utw ier­
dza nas w opinii, jaką powzięliśmy o tym ar­
tyście!: że talent jego potrzebuje silnej podnie­
ty artystycznej i dlatego najlepiej przedstawia 
się w wielkich koturnowych rolach pierwszorzę­
dnych utworów scenicznych. W rolach drobniej­
szych, mni?j efektownych, mniej porywających 
gra p. Kotarbińskiego staje się cokolwiek sztucz­
ną i artysta pokrywa brak odpowiedniego nerwo­
wego napięcia jedynie wysoką inteligencją, jaką 
posiada. W roli Ham leta zyskał gorący poklask 
naszej publiczności i musimy przyznać, że na to 
zasłużył. Publiczność tutejsza znała już g rę  p. Ivo 
tarbińskiego w Hamlecie z gościnnych jego wy­
stępów na scenie starego teatru. Ale zazuaczyć 
winniśmy, że artysta musiał zupełnie na nowo 
przestudyować tę rolę do nowego przedstawienia, 
ponieważ kreacya jego ujęła nas świeżością i za­
uważyliśmy, że gra artysty była tym razem ob­
fitszą w efektowne szczegóły i w całości więcej 
wycieniowaną.

Po świetnych kreacyach takich Rossich, Saiyi- 
ni’ch, Sonnenthafów , Booth’ów krytyka i publicz­
ność staje się coraz bardziej wybredną i coraz więcej 
wymagającą. Ale ponieważ żaden ze sławnych 
artystów nie dosięgnął i nie może dosięgnąć w 
zupełności Szekspirowskiego ideału, ponieważ 
wszyscy razem nie wyczerpali jeszcze głębokiego 
pomysłu Szekspira, każda więc nowa kwestya 
może się stać świeżą i zajmującą, z odmiennej 
strony oświetlając pomysł Szekspira i nadając po­
staci zabarwienie indywidualne.

H am let p. Kotarbińskiego nie przestaje być 
zajmującym nawet po kreacyach najznakomitszych 
artystów, ponieważ nie jest plagiatem z żadnego 
ze znanych teatralnych typów Hamleta. Króle­
wicz duński, którego ujrzeliśmy na nowej scenie 
krakowskiej, nie miał zapewne tak głęboko czu­
jącej i tak namiętnie roztęsknionej duszy, ani ta­
kiego wdzięku poetycznej melancholii, jaki umiał 
mu nadać Rossi; nie posiadał tej pogodnej, hum a­
nitarnej godności, i skarg i, wjdobywające się 
z ust jego, nie brzmiały tak szczerem i serde- 
cznem poczuciem człowieczeństwa, jak w inter- 
pretacyi S onn tm thala; nie miał również tego 
świetnego ironicznego dow cipu, iak H am let Sal- 
yiniego, którego „słowa padały, jak cięcia mie­
czów, a spojrzenia raniły jak szty lety"; nie po­
siadał wreszcie tak genialnej samowiedzy i takiej

Ks. Bismark na odwrót gani coraz głośniej te ­
raźniejszy kierunek niemieckiej polityki zagrani­
cznej i broniąc się od zarzutu, jakoby na owym 
kongresie ber.’ ńskim przypraw ił Rosyę o szko­
dę, wykazuje, że wina utraty korzyści przez zbli­
żenie się do Anglii i ustąpienie jej wymaganiom 
spada nie na niego lecz na pełnomocnego 
przedstawiciela Rosyi. — Do udziału w kongre­
sie berlińskim  dla rewizyi traktatu, zawartego w 
San-Stefano, nie Bismark nakłonił Anglię, lecz 
wyłącznie zabiegi rosyjskie; Bismark podjął się 
tylko jednej rzeczy — a mianowicie, .aby Au- 
strye nakłonić do udziału...

Bismark na tym kongresie nie występowa 
wcale z wnioskami samoistnemi, aby Rosyę skło­
nić do ustępstw. Teraz nie ma najmniejszego 
powodu do zastanawiania się nad pytaniem, ezy 
Bismark był wówczas gotów przeszkodzić posu­
waniu się Rosyi na morze Egejskie. Rosya bo 
wiem nie okazywała wówczas ochoty do takiego 
posuwania —  bo do takiego wystąpienia nie by­
ła dość silną pod względem wojskowym. A po­
nieważ zaniedbała w pierwszej może dogodnej 
chwili zdobyć Konstantynopol, przeto sytuacya 
uległa takiej zmianie że później nie mogła na 
rażać się na wojnę europejską z Anglią a może 
nawet z Austryą, aby obronić zdobycze, w woj­
nie wschodniej osiągnięte.

O ile Rosya stawiała j utrzymywała swoje p re ­
tensje. o tyle doznawała poparcia ze strony Nie­
miec. Korzyści osiągnięte w traktacie w San-Ste­
fano zostały okrojone ty k o  o tyle, o ile Rosya 
sama w układaeh z Anglią się zgodziła. —  Po­
lityka niemiecka dążyła wówczas przedewszyst 
kiem do tego, aby bronić spraw rosyjskich o ty­
le. o ile Rosya sama je stawiała i broniła. Ro­
sya osiągnęła też wszystko, czego poważnie żą­
dała Rozszerzać dalej owe żądania nie mogło 
być zadaniem polityki niemieckiej. Ostatecznym 
celem tej polityki było tylko utrzymanie przy­
jaznych z Rosyą stosunków przez popieranie te­
go wszystkiego, z czem sama Rosya występo­
wała...

Powyższe wywody są nietylko obroną ks. Bis- 
marka, ale oskarżeniem polityki rosyjskiej pod­
czas kongresu berlińskiego. Dążeniem tych wy­
wodów jest widocznie to, aby wykazać polity­
kom rosyjskim, a szczegół lie carowi, że powinni 
poczuwać się do wdzięcznego uznania dla Bis- 
marka za to, co na kongresie zdołali uratować 
zamiast obsypywać go zarzutami niechęci.

Ludwik Kossuth.

Jakkolwiek do tej. chwili brak jeszcze stanowczej 
decyzyi w sprawie przewiezienia zwłok Kossutha z 
Turynu na ziemię węgierską, zdaje się jednas nie 
ulegać wątpliwości, że wola narodu będzie spełnio­
na. W Turynie oglądają się na spodziewane uchwa­
ły Sejmu węgierskiego , w Budapeszcie zaś czekają 
wynalezienia testamentu Kossutha. Dotąd jednak 
wszelkie poszukiwania nie odniosły żadnego skutku.

Poseł H e l f y  telegrafował wczorai do prezydenta 
stronnictwa niezawisłych, że rodzina zmarłego życzy 
sobie ekshnmaoyi zwłok żony i córki Kossutha i 
przewiezienia ich wiaz z, jego twłokami do Ojczy­
zny. Telegramy dzisiejsze przyn!osą zapewne sta­
nowczą pod tym względem wiadomość.

Uchwały Rady miejskiej Budapesztu, aby nie-

demonicznej siły. jaką wyposnżył go Edwin Booth. 
Ale Ham let p. Kotarbińskiegi jednoczy polrosze 
wszystkie te zasadnicze rysy. które artysta łączy 
w jednolitą całość nie na sposób banalnego 
eklektyzmu, ale skutkiem trafnego i inteligentne 
go zrozumienia zadania interpretatora. Jako ca­
łość, kreacya p. Kotarbińskiego nie dorównywa 
oczywiście całej potędze Szekspirowskiego na- 
tohnienia, czego nie dokonali nawet najznakomitsi 
artyści, i nie dosięga tego wysokiego pojęcia, ia- 
kie krytyka X IX  wiekn wyrobiła sobie o Szekspiro­
wskiej postaci, skreślonej nies jelna przed 300 laty 
A rtysta sprowadza Hamleta do powszedniejszego 
poziomu, ale za to łatwiej robi postać jednolitą i 
konsekwentnie przeprowadzoną i nadaje jej tern 
wyraźniejsze cechy prawdy realnej, nie pozba­
wiając zresztą Hamleta właściwej wyższości du­
chowej i moralnej podniosłości. Grę jego cechu­
je wszechstronność, a zarazem zrozumiałość i ja­
sność intei pretacyi.

Zabrakłoby mi miejsca, gdybym chciał rozbie­
rać wszystkie szczegóły tej inteligentnej gry, 
wspomnę więc tylko o najważniejszych momen­
tach.

Scenę widzenia ducha i rozmowę z nim 
w akcie pierwszym, artysta odegrał bardzo 
efektownie i z siłą działającą na widzów. P rze ­
rażenie, malujące się na twarzy H am leta , w ca­
łej jego postaci i w słow ach, udzielało się wi­
dzom; szkoda tylko, że d u c h , który był zjawi­
skiem zbyt konkretnem  i ziemskiem , psuł efekt 
osłabiając złudzenie. Jeżeli wobec gry p. Kotar­
bińskiego w tej scenie można wyrazić jakieś ży­
czenie , to chyba to , żeby wyraźniej uwydatnił 
przerażenie i grozę m e t a f i z y c z n ą  w odró­
żnieniu od zwykłego pospolitego strachu. Przej­
ście od tej sceny do rozmowy z Horacym i Mar- 
eellusem było bardzo konsekwentnie przeprow a­
dzone. W  scenie przysięgi H am let był jeszcze 
zupełnie pod wrażeniem im aginacyi, nastęonie 
zmysł krytyczny i rozwaga zaczyna powracać , i 
w dalszej rozmowie artysta uwydatnia od razu wy­
raźnie swoje pojm owano H am leta: jego Ha mb t  
nie jest wcale obłąkanym , lecz tylko nerwowo- 
podrażnionym m elancholikiem , który świadomie 
udaje ob łęd , a czyni to z nerwowem upodoba 
niem i z szyderczem zadowoleniem, że pod ma­
ską obłąkania może otwarcie wypowiadać lu­
dziom ironiczne prawdy i drwić sobie z nich 
prosto w oczy.

Słynny monolog „Być albo nie być" powinien 
być więcej w sztuce uwydatniony ; przyznać je ­
dnak trzeba, że wypowiedziany był ze zrozumie­
niem i z snbtelnem wycieuiowaniem. Odnale­
źliśmy w nim główne zasadnicze to n y : roztę- 
sknien:e za praw dą w życiu , melancholię i urok 
śmierci dla stroskanej i rozżalonej duszy i roz­
paczliwie in niczną gorycz wobec przymusu i po­
trzeby dalszego istnienia i da'szych cierpień. 
Ostatnie ustępy monologu , zdaniem naszem, zy­
skałyby na tern, gdyby je wypowiedzieć z większą 
samowiedzą i refleksyą filozoficzną. Za to nastę­
pująca po mouolugu scena rozmowy z Ofelią miała 
tern większą ekspresyę. N ader szczęśliwie i efe-

śmierteluego bohatera przyjąć na ziemi ojozystej 
jako honorowego obywatela stolicy i narodu, w ca­
łym kraju jak najlepsze wywarła wrażenie.

Nader żywą i gorącą akoyę pod względem jat 
najgodniejszego uczczenia Kossutha rozwinęła mło­
dzież węgierska. Wystąpiła ona solidarnie w stolicy 
pizeciw teatrom, które nie chciały zawiesić przed­
stawień. O manifestacji tej bliższe szczegóły podają 
telegramy.

Stronnictwo niezawisłych postanowiło wystąpić 
przed Sejmem z następuj ącemi wnioskami: aby Sejm 
kosztem kraju urządził Kossuthowi pogrzeb i zajął 
się wystawieniem pomnika; aby na pogrzeb wysłał 
deputacyę i od siebie złożył wieniec na marach; 
aby wyrazy kondolencyjne zamieszczone były w pro­
tokóle sejmowym i przesłane rodzinie; aby do ukoń­
czenia aktn pogrzebowego nie edbyło się żadne po­
siedzenie Sejmu; aby ptzez ten czas zawieszone by­
ły przedstawienia w narodowym teatrze i w operze; 
aby prezydent Izby porozumiał się natychmiast z ro­
dziną Kossutha co do przewiezienia popiołów wiel­
kiego zmarłego na ziemię ojczystą; w końcu aby 
Sejm wezwał rząd do wydania projektu ustawy o 
zainarfykułowaniu nieśmiertelnej pamięci Ludwika 
Kossutha.

Przy wyniesieniu zwłok w Turynie przemówi zna­
ny pisarz włoski Edm uDd A m i c i s

Składka, zarządzona na pomnik dla twórcy potę­
gi Węgier, wydała w pierwszej chwili 20 000 złr.

Wszystkie stany, wszystkie wyznania łączą się 
w objawach czci dia Kossutha. Podniesiono myśl 
powszechnej ośmiodniowej żałoby.

ICronika.
K r a k ó w , 23 marca. 

Jutrzejszy numer naszego pisma wydawany 
będzie w Administracji jnż o godzinie 3 po pełn- 
dniu.

Numer ten ze względu na przypadającą jutro se­
tną .rocznicę przysięgi Tadeusza Kościuszki, złożonej, 
narodowi na rynku krakowskim, będzie pamiątko­
wym i opróoz portretu bohatera przyniesie artykuły 
przeważnie odncsiąi-e się do wielkiego dziejowego zda­
rzenia, Którego publiczne obchody odłożone byó mu­
siały na przyszły tydzień ze względu na u roczystośó 
kościeluą.

Nabożeństwo. Towazystwo weteranów wojsk 
austryeckich w Krakowie urządza nabożeństwo w ła­
sne dnia 26 bm. w poniedziałek o godzinie 8 '/j ra_ 
no w kuściele księży Pijarów. Po nabożeństwie To­
warzystwo ze sztandarem i orkiestrą przejdzie w o- 
koło rynek.

Groby Zbawiciela w licznych kościołach Krako­
wa tradycyjnie urządzane bywają bardzo pięsnie. 
Starania o podniesienie blasku i wywołania uroczy­
stego nastroju, widoczne są we wszystkich Kościo­
łach. Rzecz prosta, iż świątynie większe i zamo­
żniejsze efektowniej i kosztowniej wywiąznją się z 
swojego zadania, —  gromadki nabożnych wszakże 
nie pomijają żadnego z kościołów i starają się obejść 
największą ich liczbę, aby ukorzyć się przed złożo­
nym na krótko w grobie Zbawicielem. Dziś od rana 
rozpocztła się ta religijna wędrówka. Przybyli na 
targ włościanie i włościanki z okolic natychmiast 
po gozbycii: się przyniesionych towarów spieszyli dn 
koś'aołów, podziwiając Groby, zdaje się , iż na ca 
łym obszarze ziemi polskiej me urządzane wspania­
lej i kosztowniej.

kcownie oddał artysta ten błysk genialnej p rze­
nikliwości i przejście od szczerego uczucia, do 
szyderczo-wzgardliwego udawania wobec podsłu­
chujących go z za kotary. Słynne słow a: „Idź 
do klasztoru", brzmiały może zbyt teatralnie, ale 
zreb:ły należyty efekt. W rozmowach z Poioniu- 
szem, jako też z Rosenkrancem i Gildensternom 
życzyćby można więcej ironii i dowcipu, a poró­
wnanie się do fletu powinno być silniej, wzgar­
dliwie] i pesymistyczniej zaakcentowane.

Bardzo inteligentnie podejmował H am let akto­
rów i udzielał im rad , dotyczących ich sztuki; 
następnie doskonale i pomysłowo uwydatnił arty ­
sta nerwowe, zniecierpliwienie i rozdrażnienie 
przed i w czasie spektaklu na dworze króla duń ­
skiego. Nie mniej szczęśliwie wypadła także sce­
na uniesienia po spektak lu , która zgodnie z poj­
mowaniem roli do całości była przystosowana. 
Artysta zaakcentował w niej nie tyle demoniczną 
radość m ściciela, jak czynił Booth, ile raczej 
szczere uniesienie szlachetnego królewicza, pożą­
dającego słuszności i sprawiedliwości, połączone 
z wybuchem histerycznym, po zbyt długo po- 
wstrzymywanem podrażnieniu i naprężeniu ner­
wów.

Scena rozmowy z matką była w szczegółach 
bardzo dobrze oddana, chociaż artysta traktował 
ją  zbyt um iarkowanie; jest to zdaniem mojem 
scena w której siła dramatyczna powinna się oka­
zać w całej pełni i ze znaczną ekspansywno- 
ścią.

Do najsłabszych momentów zaliczam scenę na 
cm entarzu, kiedy H am let biorąc czaszkę, mósri: 
„Biedny Y orik !...“ a potem : „Idź do buduaru pię­
knej damy..." i t. d. Słynna ta scena nie zrobiła 
e fek tu , co łatwo tłómaczy się te rn , że w zbyt 
długo przeciągającem się przedstawieniu, artysta 
musiał być już pod koniec cokolwiek znużony. 
To samo powiedzieć trzeba o scenie nad trum ną 
Ofelii. Zresztą jest to scena najmniej udatna w ca­
łym  H am lecie, kA ra i u sam ego  Szekspira nie 
wyraźnie sama przez się się tłómaczy. Autor mu­
siał czuć instynktownie, skoro w następnej od­
słonie H am let w rozmowie z Horacym a poste- 
rir i tłómaczy swoje zachowanie się podczas 
pogrzebu Ofelii. O wiele naturalniej wychodzi 
ta scena w interpretacyi artystów, uwydatnia­
jących rzeczywisty i stopniowo postępujący obłęd 
Hamleta.

W  ogóle p. Kotarbiński grał Ham leta nader 
szczęśliwie: z uczuciem , przejęciem i piaw dą 
w niektórych scenach z wysokim artyzmem; krea- 
cyę swą przeprowadził jednolicie i <.u pełnie kon­
sekwentnie, a nie każdy artysta potrafi tego doka 
zać w Hamlecie.

Rola Ofelii należy do najtrudniejszych ról ko 
biecych w teatrze Szekspha; zwłaszcza w pierw ­
szych scenach, w których Ofelia tak mało ma 
do mówienia, a wiele wyrazić pow inna, aby od­
kryć przed widzem swą naturę niewieścią , rzad­
ko która artystka miewa zupełne powodzenie. Nie 
możemy szczegółowo analizować tej roli, ale na 
jedno przynajmniej chcę zwrócić uwagę utalento­
wanej artystki, że Ofelia nie powinna mieć zaraz

Chór rzemmślniczy pod kierunkiem p. Siero­
sławskiego odśpiewa w kościele księży Pijarów :

W W i e l k ą  s o b o t ę  o godzinie 6 podczas re- 
surekcyi śpiewy gregoryańskie, a mianowicie: „Glo­
ria tibi Trinitas", „Landate* i „Cum re i glor'aeu. 
Przy końen „Regina coeli" Yateta.

W W i e l k ą  n i e d z i e l ę  o godzinie 10 podozas 
sumy zmienne części, jaKo to: „Introit", „Graduale", 
„Seijuentia" i t. p. według wydań Pusteta, stałe 
części t j. „Kyrie", „Gloria" i t p. czterogłosowe.

W W i e l k i  p o n i e d z i a ł e k  o godz. 10 msza 
czterogłosowa i „Sfcjuentia" gregoryańska.

Na uroczystość Kościuszkowską przygotowała 
pracownia rzeźbiarska p. Chodzińskiego biusty Ta­
deusza Kościnszki najrozmaitszej wielkości. Biusty 
te nabywać można po umiarkowanej cenie w praco­
wni p. Chodzińskiego przy ulicy Dietla 1. 107.

Dia Tow. „Szkoły ludowej" nadesłało Koło 
krzeszowickie 79 złr. 29 ct.

Z Grybowa Ladesłał p. Tsbeau 6 złr., złożonych 
na jego ręce podczas pożegnalnego wieczorku dia 
Karola Kronenberga

Towarzystwo młodzieży polskiej we Fluntem na­
desłało 6 złr. 93 ct.

P. Tabor złożył 5C ct
Pamiątki z obchodu Kościuszkowskiego w roz­

licznych rodzajach, jak : portreoiki Kościnszki, spin­
ki, breloki, portmonetki i t. p., przygotowała w wiel­
kim wyborze znana firma krakowska p Andrzeja 
Sohultza w Rynku głównym. Przed gustowną wy­
stawą tych tow arów  tłumnie zatrzym ują się prze­
chodnie, a można dodać, iż towary te Odznaczają się 
uietylko pomysłowością i prak tycznośeią , lecz nadto 
i niewygórowanemi cenami.

Na pamiątkę wielkiej rocznicy Knśomsikowskiej 
p. Karol Czaplicki, jubiler, przygotował' bardzo pię­
kne i udatne m. daie srebrne, bronzowe i niklowe, 
a nadto breloki i szpilki. Sto sztuk medalików ni­
klowych, przedstawiających z jednej strony Tadeusza 
Kościuszkę z napisem w około: „W setną rocznicę 
przysięgi T. K. w Krakowie 24 marca 1894", z 
drugiej orła białego, unoszącego się sad sztandara­
mi, na Któryob umieszczono daty : 1794, 1772, 1831, 
1863, — złożył p Czaplicki na ręce Redakcji na­
szego dziennika z prośbą o rozdanie włościanom.

Wszystkie prośby nauczycieli szkół Indowych, 
wniesione na ostataLj seeyi Sejmu nas/,ego. załatwi­
ła komisya szkolna uchwaleniem wniosku, polecają­
cego Wydziałowi krajowemu aby prośby te zbadał 
i aby w porozumieniu z Radą szkolną krajową za­
stanowił się , „czy zachodzi już obecnie k o n i e ­
c z n o ś ć  (!) wprowadzenia jakich zmian w ustawie 
z dnia 15 czerwca 1892 a gdyby t a k  b y ł o ,  aby 
odpowiednie wnioski na następnej seoyi przedłożył."

Donoszą obecnie ze Lwowa, że Wydział kraj. 
sprawozdanie to komisji szkolnej przesłał Radzie 
szkolnej do zaopiniowania.

t  Ś. p Stanisław Jarmund. We Lwowie, jak 
już donieśliśmy, umarł dnia 16 bm ś. p. Stanisław 
Jarmund, b. komisarz rzędu narodowi go z r. 1863 
i inżynier cywilny. Ś p Stanisław urodził się we 
wsi Grabiu położonej pod miastem Gąbinem, w po­
wiecie gostyńskim w Królestwie Polskiem, w roku 
182 4. Do gimnazynm uczęszczał w Płocku i świe­
tnie je skończył Następnie udał się do Warszawy, 
gdzie ns istniejących podówczas kursach dodatko­
wych zapisał się na wydział nauk matematycznych. 
Po ukończeniu osiadł w Grabin i poświęcił się go- 
aonda-ołtwu- Tu p o r o z u m i a ł - Z . foł-odawtr w W f  
szawie zamieszkałą, przeważnie należącą do wycno- 
wańoów moskiewskiego uniwersytetu, a która posta-

w pierwszych scenach smutnego i cokolwiek 
przygnębionego wyrazu powinna mieć więcej 
świeżości, swobody i dziewiczego, ale namiętnego 
miłosnego rozmarzenia, a od pierwszych słów po­
winna czarować wdziękiem swej zmysłowo-poe- 
tycznej natury.

Artystka tej miary, jak pani Morska, która ty­
le razy złożyła dowody prawdziwego talentu mo­
że udoskonalić i z pewnością udoskonali swą 
kreacyę w roli O elii, starając się więcej trafić 
w myśl Szekspira. Do mniemania tego uprawnia 
nas scena obłąkania, którą p. M jrs ia  odegrała 
świetnie, z istotnem przejęciem i artyzmem, za 
co publiczność darzyia ją wielokrotni© oklaskami.

P. Kamiński w roli Poloniossa wywiązał się 
ze swego zadania wcale nieźle, o tyle przynaj­
mniej, że znalazł odpowiednią pozę i odpowiedni 
wyraz i stworzył doskonalą postać charakterysty­
czną, której jedno tylko zarzucić m ożna. że b ra ­
kło jej rysów Szekspirowskiego Poloniusza przez 
co postać i rola znacznie się ścieśniła.

Z innych ról wspomnieć winienem o roli kró­
la Klaudyusza, którą p. Rygier grał ze zrozumie­
niem, trafnie i dobrze. To też kreacya jego była 
w ogóle poprawna, a wyrazista maska obciążone­
go zbrodnią tyrana harmonizowała z grą artysty. 
Natomiast królowa pozostaw ała niejedno do ży­
czenia. a nade wszystko nie była tem, czem być 
pow inna: Szekspirowską królową Gertrudą. Oczy­
wiście rola ta grywana przez pierwszorzędne a r ­
tystki, za trudną jest na siły p. Stępniewskiej, co 
nie obniża jeszcze wcale wartości talentu młodei 
artystki. P. Stępniewska robiła eo mogła, nawet 
w grze mimicznej w pierwszych aktach miała 
szczęśliwe mementy, ale w całości nie mogła po­
dołać zbyt trudnem u zadaniu.

Rola Laertesa, istotnie ze wszystkich ról w 
Hamlecie najwłaściwsza dla p. Sobiesława, nie 
zupełnie jeszcze odpowiada warunkom jego ta­
lentu ; pomimo tego p. Souiesław, jako dobry ar- 
sla. wyszedł z niej bez szwanku.

Role obu grabarzy były dobrze realistycznie 
traktowane, — stosuje s ę  to zwłaszcza do p. 
Popławskiego. Na pochwalę zasługuje także p. 
Zboiński, który w roli aktora miał sposobność 
okazać swój talent deklamacyjny i dobrą dykcję. 
W Horacym widzieliśmy aobre zadatki na przy­
szłość Duch był zbyt konkretnym jak powiedzie­
liśmy, za mało łudzącym, co jest rzeczą reżyse­
ryi, n.e samego artysty. Nawiasem mówiąc uka­
zanie się ducha podczas rozmowy Hamleta z m at­
ką uważamy za efekt zbyteczny. Scena ta sil­
niej dz:ala na widz? jako prosta halucynacya gdy 
Hamlet, patrząc w próżnię, widzi cień swego oj­
ca, niewidzialny dla matki.

Nie miałem sposobności widzieć drugiego i 
trzeciego przedstawienia Hamleta, ale chętuie, 
gdy Hamlet znowu będzie grany, jeszcze pójdę 
na następne, dla przyjemności widzenia gry P- 
Kotarbińskiego i dla sprawdzenia, jakie postępy 
poczynią wszyscy w ogóle artyści. O. N .
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wiła sobie za cel budzenie i szerzenie ducha pa- 
tryetycznego, oraz szerzenie oświaty pomiędzy ludem 
Związała się ona w Towarzystwo patryotyczne, ale 
niestety zaledwie parę la t pracowała, bo już na wio­
snę r. 1850 polieya odkryła to Towarzystwo. Are­
sztowano prawie wszystkich, a mianowicie Henryka 
Krajewskiego Adama Chałnpczyńskiego, Wojciecha 
Grochowskiego i wielu innych i OBadzono ich w cy­
tadeli, a następnie prawie wszystkich na Sybir wy­
wieziono. Niektórzy tylko skazani zoBtali na więzie­
nie forteczne w Modlinie lub Zamościu. Wydano roz­
każ aresztowania i ś. p. Stanisława. W tym celu 
przyjechał do Gąbiua naczelnik żandarmów Zabło- 
ckij z Kutna. Od "Gąbina do Grabia mila drogi. N a­
czelnik żandarmów przyjechał po południu i m iał 
zaraz jechać do Grabia. Ale m iał wielką żyłkę do 
kart —  dla wypoczynku siadł więc do lancusia. 
Tymczasem znalazł się ktoś, który, wtajemniczony 
w prace patryotyczne, powiadomił Jarm unda i ten 
zaraz się z domu wydalił i przez Kujawy udał się 
za granicę, a mianowicie do Francyi. Tam w P ary ­
żu ukończył szkołę dróg i mostów, tam się ożenił 
z Bwą kuzj nką, panną G órską, również z Grabia 
pochodzącą.

W r. 1863 przybył do G alicji i WBzedł do or- 
ganizaeyi narodowej Po powstaniu mianowany zo­
sta ł przez W ydział krajowy inżynierem dróg gali­
cyjskich. Niedługo jednak pełnił te obowiązki. Mie­
szkał czas jakiś w Poznaniu , poczem powrócił do 
Lwowa, gdzie, nękany chorobą, umarł. Cześó jego 
pam ięci!

Zmarli w Kańczudze um arł Alojzy W i s ł o ­
c k i ,  oficer 5 pułn ułanów imienia Zamoyskich z 
r. 1831, ozdobiony za waleczność krzyżem V irtu ti 
M ilitari.

Edward S c h n e i d e r ,  emerytowany poborca po­
datkowy, przeżywszy lat 74 zmarł w Krakowie.

Karol B a u e r ,  radca cesarski, kierownik ogrodu 
botanicznego wszechnicy w Czerniowcach, zm arł 18 
bm„ przeżywszy lat 76. Zmarły znany był jako bar 
dzo zdolny ogreda k, zakładał wiele parków i ogro- 
dow w Galiryi i na Bukowinie

Loterya gospodarska, urządzona wczoraj w uje­
żdżalni „Sokoła" na aochód ubogich, pomimo iż nie 
było m uzyki, powiodła się nie źle. Nie brakowało 
amatorów, pragnących za cenę biletu 20 ct. zaopa­
trzyć się w potrzebne na Święta spiżarniane za­
pasy.

Wielki Tydzień. Już za czasów apostolskich ob­
chodzono z nadzwyczajną nroczystością tydzień wiel­
kich tajemnic męki Zbawiciela. Tydzień ten obser­
wowano z szczególniejszą czcią już w III  wieku, 
wedłng świadectwa żyjącego podówczas w Aleksan- 
dryi św. Dyonizego. W następnym wieku znajduje­
my w homolii św. Jan a  ChryzyBtoma nazwę W iel­
kiego Tygodnia „z pow du wielkich tajemnic, jakie 
w nim święcimy", mówi św. Jan  Chryzostom Ko­
ściół łaciński nazywa go dlatego Hebdomada m a­
jor. Nazywanym też bywa tygodniem męki P ań ­
skiej, albo tygodniem odpustn, albowiem w tym ty ­
godniu grzes nicy przystępowali do sakramentu po- 
knty  św. Nazwa Wielkiego Tygodnia przeważyła u 
narodów połndniowej E u ro p y ; nazwa angielska H o- 
ly week jeBt dokładnem tłómaczeniem nazwy Set- 
tim ana Santa, używanej we Włoszech i Hiszpanii. 
Niemcy nazywają go Charwocke , słowo pochodze­
nia niejasnego i wątpliwego; niektórzy twierdzą, że 
słowo to pochodzi od (Jharitas. Nazywają go także 
M acterw oche , albo tygodniem cierpień lub męki 
Pańskiej. Wszystkie te nazwy oznaczają wielki wy 
F&dek, jak i Kościół św. obohodzi, wypadek zapisany, 
w historyi, który przypomina mękę i śmieró Zbawi­
ciela. Pierwotny Kościół obserwował przez cały 
Wielki tydzień post ścisły, tj wstrzymywano się od 
wszelkich potraw gotowanych i jedzono tylko Buche 
owoce Wszelkie roboty były wzbronione, trybunały 
pozamykane a cesarzowie i królowie przez um ar­
twienie i dobre uczynki dawali dobry p rz ,a ia  
W strzymanie się od ciężkich robót podczas ca ego 
Wielkiego Tygodnia było przepisanem, — a P ^ wo 
świeckie szło pod tym względem ręka w ię ę z 
prawem kościelnemu KodekB Teodozyusza przepisowa 
zawieszenie spraw  sądowych i śledztwa już na 
dni przed Wielkanocą. Prawo Gracyana i Teodoa Ju- 
sza, wydane w tej kwestyi r. 380, uzupełnione preez 
Teodozyrsza r. 389 i zastosowane do Wielkiego Ty­
godnia, zakazywało wszelkiej procedury sądowej na 
siedm dni przed Wielkauocą i siedm dni po 
kiejnocy. Św. Jan  Chryzostom w swoich nomihach 
i św. Augustyn w sweich kazaniach odnoszą sie do 
tego prawa, przez długi czas zamieszczanego w ko­
deksach nuwoczesnych aż do rewolucyi. Ze stanowi­
ska liturgicznego Wielki tydzień jest Bpecyalnie u- 
przywilejowanym, to znaczy, że w Wielkim Tygo­
dniu żadne święto, ehociażby patrona kościelnego, 
nie może byó obchodzonem; nawet święto Zwiasto 
wania Matki Boskiej, które przypomina tajemnicę 
wcielenia Zbawiciela, odkładane bywa do niedzieli 
przewodniej, jeżeli 25 marca przypada w czasie wiel­
kanocnym

Sam obójstw o. Franciszek B iernacki, kapral 13 
pułku, zastrzelił się wczoraj w koszarach arcykBię- 
cia Rudolfa. Przyczyna zgonu młodego wiekiem 
człowieka nie jest znana.

Wydział Towarzystwa „Sokół" w Podgórzu 
zawiadamia swych członków, że nadzwyczajne w al­
ne zgromadzenie odbędzie się na dniu 8 kwietnia 
b. r. o godz. 4 po południu w sali „Sokoła", z na­
stępującym porządkiem dziennym: Odczytanie proto 
kółu z ostatniego posiedzenia. Wybór prezesa, wice­
prezesa, 12 członków wydziału, 4 zastępców, korni 
syi rewizyjnej i sądu honorowego. Wybór delegatów 
do Związku Towarzystw gimnastycznych. WnioBki 
samoistne.

W razie gdyby walne zgromadzenie na dniu 8 
kwietnia b. r. dla braku kompletu do skutku nie 
przyszło, satenczas następne walne zgromadzenie, 
bez względu na liczbę obecnych (S- 17 s ta t) , odbę­
dzie s ę na 10 li wietnia b. r. o godz. 6 wieczorem 
w sali „Sokola".

Sekcya p a ń , zajmująca się urządzeniem działu 
„pracy kobiet" na powszechnej wystawie krajowej, 
zwraca się nimejszem z uprzejmą prośbą do roda­
ków i rodaczek o pomoc w zebraniu okazów, doty­
czących udziału kobiet w zakresie wychowania i li­
teratury. Świetlanym punktem tej grupy ma byó 
zbiór pamiątek po F i e m e n t y n i e  z T a ń s k i o h  
H o f f m a n o w e j ,  tej chluby niewiast naszych, któ 
rej serce spoczywa śród królów polskich na W awe­
lu. Pragnąc zbiór ten uczynió jak najzupełniejszym, 
upraBza sekcya „pracy kobiet" o powierzenie jej na 
czas trw ania wystawy pamiątek ta k ic h , j a k : por­
trety Hoffmanowej, najdawniejsze wydania jej dzieł, 
zdjęcia z trzech pomników w Paryżu, w Warszawie 
i w Krakowie, rękopisy, listy, wiadomości o domu, 
gdzie Bię rodziła, i wszystko, coby umożebniło Pol

kom odtworzyć z pietyzmem i świetnością jej pa­
mięć. Do grupy dzieł, obejmujących wszelkie działy 
piśmiennictwa, a wychodzących z pod pióra kobie 
cego, raczą autorki same nadesłać jak  najspieszniej 
Bwoje prace, jeśli chcą, aby dano im miejsce na 
wystawie. Wszystkie te dzieła, równie jak pamiątki 
po Hoffmanowej, należy przesyłać na ręce referentki 
dla działu pedagogii i literatury w Bekcyi „pracy 
kobiet", Antoniny MachczyńBkiej, Lwów, ulica K ur­
kowa 1. 2.

Dyrekcya wystawy krajowej, postanowiwszy 
wznieść oddzielny pawilon dla działu „pracy ko­
biet", uprasza panie delegatki Bekcyi XIX, ażeby 
raczyły jak najrychlej uzupełnić i zamknąć twoje 
listy Bkładkowe i przesłać dyrekcyi uzbieraną go­
tówkę, oraz zgłoszenia, gdyż od wysokości kwot na 
ten cel uzyskanych i ilości zgłoszeń zależeć będzie 
obszerność i okazałość zamierzonej budowy.

Maryówka. Były asystent profesora dra Korczyń­
skiego w Krakowie, dr. Walery SerbeńBki, który 
przez kilka Bezonów czynny był jako lekarz w je­
dnym z g a licy jsk ich  zakładów wodoleczniczych, obej 
muje z dniem 15 kwietnia br. kierownictwo zakła 
dn wodoleczniczego „Maryówka" po odbyciu kilku­
miesięcznej podróży naukowej, praktycznego kursu 
hv łrott-rapii na klinice profesora dr. W internitza 
w Wiednia, również tamże kursu masażu i elektry­
zowania.

Czarownica. Najw. trybunał w Wieduiu rozstrzy­
gał w tych dniach Bprawę okrutnego morderstwa, 
popełnionego w Kołomyi. W łośeianka Anna Woleń- 
ska ohoiała męża swego, który był nałogowym pi­
jakiem, wyleczyć z tego usłogu i w tym celn u- 
dała Bię po radę do słynnej w okolicy „wróżki" 
Paraśki Rożko. Wróżka ta którą w Kołomyi zwano 
także „czarownicą ze wsi", dała Woleńskiej radę 
która też, przy pomocy Bamęjże wróżki wykonaną 
została. Anna Woleńska udała Bię wiaz ze Bwbją 
nieletnią córką Katarzyną i wróżką do łoża pogra 
żonego we śnie Bazylego WoleńBkiego i w spoBÓb 
okrutny, nie kwalifikujący się do opi =u go pokole- 
c: yła. Bazyli WoleńBki zm arł po dokonanej na nim 
Oferacyi po kilkn minutach. Matka i c.óiko, oraz 
wróżka, oskarżone przed sądem przysięgłych w Ko­
łomyi o skrytobójstwo, zostały uznane winnemi tej 
zbrodni; Woleńska (matka) i wróżka zostały skaza­
ne na śmierś przez powieszenie, córka zsś Katarzy 
na na 9 lat ciężkiego więzienia. Najwyższy trybu­
nał zatwierdził wyrok pierwszej inBtaneyi.

Wyjazd Hurki Z Warszawy. 1 zienniki warszaw­
skie donoszą, iż w środę o godzinie 1 min. 45 po 
południu pociągiem nadzwyczajnym drogi żelaznej 
WarszawBko-Witdeńskiej wyjechał Huiko w wagonie 
sypialnym, udając Bię na kuracyę za graDicę. Towa 
rzyszyli mu żona Marya Andrejewaa, synowicą, oraz 
dwaj synowie. Kilku wyższych dygnitarzy wojsko­
wych i cywilnych, dyrektor drogi żel. Warszawsko- 
Wiedeńskiej, Rydzewski, naczelnik warszawskiego 
oddziału Błużby żandarmeryi na drogach żelazDycb, 
generał FridricLB, naczelny inżynier Dworzyński. 
naczelnicy Błużby: ruchu i wydziału mechaniczne 
go, oraz adjutauci odprowadzili satrapę do Aleksan­
drowa. W edług ułożonej marszruty Hurko ma Bię 
zatrzymać w Berlinie i Kolonii, zdążając do Paryża, 
gdzie konsultacya lekarska zdecyduje dokąd ma się 
udać Towarzyszy mu w podróży do Paryża dr. Jan 
Brzeziński i pomocnik naczeln:ka ruchu drogi żel 
Warszawsko-W iedeńskiej inżynier Szawłowski.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  26 m arca: Po raz pierw­
szy „Kościuszko pod Racławicami", obraz history­
czny w 7 odsłonach A. W. Lassota z muzyką 

We w t o r e k  27 m arca: Po raz drugi „Kościu 
szko pod Racławicami", obraz historyczny w 7 od 
Błonach A. W. La3Bota z muzyką.

S k ła d k i.  Tow. młodzieży polskiej w Zurychu nade­
słało dla Tow. „Szkoły ludowej' 14 franków czyli 6 złr 
93 ct.

Dr. J. Tabeau z Grybowa kwotę 6 złr. zebraną na wie­
czorku pożegnalnym dra K. Kronenberga.

Głodziński ze Siar na obchód Kościuszki, 2 złr., na 
pomnik Kościuszki 2 złr., a na wieniec 1 złr.

f ia M c i Mułowe, literackie i artystyczne.

— Tołstoj i jego n .kładcy. D aily  Chronicie 
ogłasza list hr. Leona Tołstoja, w którym tenże po­
nownie przypomina, że od roku 1881 nie bierze za 
8We prace literackie żadnej zapłaty i każdemu po­
zwala wydawać dzieła Bwoje w oryginale, przekła­
dzie lub wyjątkach. „Nakładcy poza granicami Ro-
syi — PiBze Toł8t°j ”7  nie wiedz%> B,ę zdaj®. 
o tern mojem pozwoleniu. Zdarzają się wypadki, że
niektórzy nawet przywłaszczają sobie wyłączne pra­
wo nakładu i innym wydawania dzieł moich za- 
b niaia Oświadczam zatem ponownie, że dzieła 
nlnie oddaję wszystkim nakładcom bez różnicy, któ­
rzy rozpowszechnianie ich za pożądane uważają."

bydła 2 5 '—, nierogacizny 3 0 — . konie za sztu­
kę od 20 — do 350 — .

U w a g a .  Następny jarmark 5 kwietnia.
Targ wiedeński. (Targowica St. M a r i . )  Dnia 

22 b. ni. dostarczono 5364 cieląt, 1052 żywych 
świń, 1430 świń bitych, 79 bitych owiec i 
19664 jagniąt. Płacono za kilogram bitych cieląt 
po — do —  ct.. pierwszej jakości po 58 do 62
ct., przednich po 54 do 56 i —  ct., — świnek
po 32 do 42 ct., — bitych ciężkich świń po 44
do 48 ct., — prosiąt pierwszej jakości po 48
do 54 ct., —  bitych owiec po 24 do 36 ct., 
jagnięta płacono po 5 do 12 złr. za parę.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryun krakowskiego), 

Kraków, dnia 23 marca.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rauo

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 748-6 7492  nun 749 1 “>”>

Temperatura 
w stopniach Celsinsza + 3 ° ,6 + 1 ° ,4 -j—5°. 2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =■ cisza, 10 burza) NE 1 NE 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

..7UCO00 8 9 ^ 74 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 9 10 10

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 23 marca Piąty wiec niemieckich 

nauczyeiaii s z k ó ł  ś r e d n i c h  uchwalił jedno 
głośnie w myśl wniosku prof. G 1 u s e r a rezolu- 
cyę, domagającą się polepszenia m a t e r y a l n e -  
g o  b y t u  nauczycieli szkół średnich przez pod­
niesienie pensyj, utworzenie większej ilości posad 
w s i ó d m e j  klasie dyet, uregulowanie k w e -  
s t j i  s u p l e n c k i e j  i lepszego zaopatrzenia 
wdów i sierót po nauczycielach.

Pos. B e e r dał zapewnienie, że parlam entarna 
komisya budżetowa gorąco popiera interesa nau­
czycieli szkół średnich i wyraził oczekiwanie, że 
administracja, oświaty w k r ó t k i m  c z a s i e  u- 
suuie sprawdzone niewłaściwości. Zastanawiano 
się także poważnie nad życzeniami n a u c z y c i e ­
l i  g i m n a s t y k i .  Wreszcie oznajmił ten mów­
ca, wśród hucznych oklasków, że obok regulacyi 
płac urzędników klas niższych, wniesiono także 
kwestyę polepszenia bytu nauczycieli szkól’ śre 
dnich. Sądzi on, że na pewnej podstawie wyra- 
z.ć może nadzieję, iż w niedługim czasie to tak 
upragnione polepszenie nastąpi.

Wiedeń, 23 marca. Większa część. dzienników 
tutejszych poświęca prezydentowi Izby poselskiej 
C h l u m e c k y e m u z  powodu sześćdziesiątej rocz­
nicy urodzin słowa uznania i gorącej sympatyi, 
podnosząc jego zasługi polityczne, jego patryo- 
tyzm i niepospolite zalety charakteru.

W edług N eue F r . Presse, z powodu choroby 
małżonki Chlumecky’ego nie będzie osobistego 
składania życzeń.

Wiedeń, 28 marca. Księstwo bułgarscy wczo­
raj po południu nie zatrzymuiąc się w Wiedniu 
pojechali wprost do zamku Ebenthai.

Praga, 23 marca. T rybunał wyjątkowy zasą­
dził zecera Józefa S o u  k u  p a  liczącego lat 18, z 
powodu zbrodni zaburzenia publicznego na 8 mie­
sięcy ciężkiego więzienia obostrzonego 2 postami 
co tydzień. Zasądzony popełnił tę zbrodnię w 
myśl wyroku przez to, że rozszerzał pisma ulo­
tne i przez oplwanie orła austryackiego.

Abbazia, 23 marca. Cesarstwo niemieccy od­
byli wczoraj po południu przechadzkę do \'ulosca 
i byli dziś ua wielkotygodniowem nabożeństwie 
w umyślnie urządzonej kaplicy w wilii Amalii:

Budapeszt, 23 marca. Na konferencyi stron­
nictwa liberalnego oznajmił W e k e r l e ,  że pre­
zydent Izby sejmowej ma dziś wystąpić z wnio­
skami, w których uznanie i pietyzm dla Kossu­
tha wyrażone będą w możliwie najszerszych gi i- 
nicach. Mianowicie wniesie prezydent, aby zasłu­
gi Kossutha około przygotowania i stworzenia 
ustaw 48 roku uwiecznić w protokóle, wyrazić wdzię­
czność narodu i telegraficzne przesłać współczucie 
z powodu zgonu, aby wydelegować na pogrzeb 
reprezentacyę, która złoży wieniec na marach, 
i aby nie odbywać posiedzeń aż do ukoń-zenia 
ceremonij pogrzebowych.

Jeśliby miały się wyłonić jeszcze dalej idące 
żądania, mianowicie o ustawodawcze zamartyku- 
owanie zasług Kossutha i pokrycie kosztów po­

grzebu przez Izbę, — to nie możnaby ignorować 
bolesnego zjawiska, że Kossuth do ostatniej 
chwili żywota swego pozostawał w sprzeczności 
z obeer emi prawnem i stosunkami na W ęgrzech, 
co wprowadzenie takiej ustawy czyni niemożli- 
wem.

Prosił v,ięc W e k e r l e ,  aby stronnictwo libe­
ralne nie przystawało na dalej idące żądania. 
(Oklaski.)

Stronnictwo przyjęło ten wniosek.
W ciągu rozpraw oświadczył W e k e r l e ,  że 

gdyby zapadła uchwała pochowania Kossutha na 
koszt kraju, to on musiałby wysnuć z niej odpo­
wiednie wnioski, t. j. ustąpić.

Budapeszt, 23-go marca. Wczorajsze przedsta­
wienia w teatrze narodowym i w operze nie od­
były się z powodu demonstracyj, urządzonych 
przez studentów przed gmachami i w ich wnę 
trzu.

Budapeszt, 23 m arca O wczorajszych demon- 
stracyach donoszą dalej tutejsze dzienniki, że 
przed O r p h e u m demonstranci, którzy chcieli 
wymusić zaniechanie przedstaw ienia , obrzucili 
policyę kamieniami. W innych lokalach, w któ­
rych odbywały się zabawy, powybijano szyby. 
Wszędzie przeszkodzono odbyciu przedstawień. 
Demonstranci, poparci przez masy ludu, zatknęli 
w sposób gwałtowny na gmachach teatralnych i 
domach prywatnych tiagi żałobne.

Pomiędzy dem onstrantam i a policyą przyszło 
kilka razy do starć. Ma być przeszło 20 osób 
rannych. Wiele osób aresztowano.

Budapeszt, 23 marca. Na ulicy Aleksandra, 
gdzie stoi gmach sejmowy, zgromadziły się muo- 
gie tłum y ludności, przeważnie z studentów zło­
żone. Poiicya przeszkadzała tłumom w posuwaniu 
się naprzód. Stąd wynikły drobne starcia, kilka 
osób aresztowano, między niemi dwóch dzienni 
karzy.

W Izbie sejmowej posłowie stawili się nader 
licznie. Galerya przepełniona. Prezydent oznajmia 
o śmierci K o s s u t h a  i stawia znane wnioski.

Dep. J  u s t h wnosi urządzenie pogrzebu na 
koszt kraju, zawieszenie przedstawień w teatrze 
narodowym i w operze, następnie wyrażenie 
wdzięczności Wiochom i miastu Turynowi za o 
kazaną Kossuthowi gościnność, w końcu ustawo­
dawcze uwiecznienie zasług bohatera.

Dep. H e r m a n n  przedkłada zasadniczo ana­
logiczny wniosek do uchwały.

Budapeszt, 2-3 marca W dalszym ciągu dzi­
siejszego posiedzenia Izby poselskiej p. A p p o- 
n y i  zaznaczył z naciskiem, że Izba poselska po­
winna uczuciom swoim zakreślić takie granice, 
by współdziałanie innych ustawodawczych czyn­
ników nie było koniecznem — i zaproponował 
urządzanie pogrzebu na koszt Izby poselskiej, 
wystawienie pomnika i złożenie wieńca ca tru ­
mnie Kossutha.

Prezes m inisterstwa W e k e r l e  oświadczył na 
to, że obowiązkiem W ęgrów jest niespożyte za­
sługi Kossutha przekazać potomności z uczuciem 
nigdy ni*' wygasającej wdzięczności i czci nieza­
chwianej. W końcu oznajmił, iż się zgadza na 
wnioski prezydenta Izby.

Po tej rozprawie wniosek p. Ju stha  został od­
rzucony 229 głosami przeciw 93, tak samo wnio­
sek Hermanna.

Odrzucono również wniosek Apponyi’ego 199 
głosami przeciw 142 , skutkiem czego utrzym ał 
się jedynie wniosek prezydenta.

Turyn, 23 marca. Zwłoki Kossutha w ponie­
działek lub wtorek wystawione będą w tfitejszym 
protestanckim kościele.

Santander, 23 marca. Wczoraj podczas po­
grzebu ofiar katastrofy były rozruchy tak, iż 
trzeba było wezwać pomocy wojska dla przy­
wrócenia porządku.

głowy, brak apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 
wyleczą się używając prawdziwych Seidlickich 
proszków Molla. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie­
deń , Tuchiauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincyi 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
Chronną i podpisem. Główne składy w Krakowie 
znajdują się u firm , podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numern na ostatniej stronicy.

Generalna taryfa towarowa. Do wydanej 
w miesiącu styczniu 1894 roku generalnej ta­
ryfy towarowej c. k. austr. kolei państwowej 
wydano dodatek III, który obowiązuje od dnia 
1 kwietnia 1894 roku. (800)

Wiedeń, dnia 29 marca 1894 roku.

Dział ekonomiczny.
W sDrawie układu handlowego Austryjj z Ro­

sy* W iener M ig . Ztg. donos1, ze w s erac 
s p o d f U j ,  się, ii 

układ handlowy z Rosyą na P o d s t* ™ ,  J„ 
mnego przyznania największych przy J P 
pisany zostanie w przeciągu 48 godzin _ Prowi­
zoryczny ten układ obowiązywan bę 
dopóty, dopóki nie zostaną załatwione 
ści zawarcia definitywnego traktatu, ktoiy 
informacyi tego pisma jest już zapewniony, g  y 
R osja odstępuje o d  żądania zniżenia c a z o
wego z l 1/ złr. na 1 złr. .

Rosyjskie zarządy kolei żelaznych ogłaszają, 
że zmżenie taryfy dla przewozu zboża do giani- 
cy, mianowicie’ Radziwiłłowa, Wołoszczyk, Ung- 
heni, Reni i Nowosielica będą zniesione z dniem 
28 kwietnia.

Niemiecki konsulat, w Wiedniu zakomunikował 
giełdzie zbożowej wiedeńskiej, że przy imporcie 
zboża do Niemiec, nie potrzebne jest odtąd wy­
stawianie certyfikatów pochodzenia.

Bochnia, 22 lutego. Na dzisiejszym targu do!o 
wano: Za 100 kilo netto : P s z e n ic a  7 50. Zyto 
6 ' 0. Jęczm ień 6*20 O w ie s  6'30. K o n ic z y n a  
7 0 '—. S p ę d z o n o  240 sztuk bydła, 900 k o n i, 
421 świń. P ł a c o n o  za 100 k ilo  żywe, wagi
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M ic h a ł  Ko nopitiski.  
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Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle

Wszech nauk lekarskich
Dr. Szymon Lermer

po ukończeniu studyów lekarskich w Wiedniu i 
odbyciu dłuższej praktyki w szpitalu powszech­
nym tamże, osiadł

w  Krakow ie  
przy u licy  Grodzkiej, L. 71,

i ordynuje od 2 do 4 po południu, dla ubogich 
bezpłatnie. 594-1

Leśnictwo Z a s s ó w  pod  C z &r i t ą  zwraca 
uprzejmie uwagę na swoje ogłoszenie. 580

Zwraca się uwagę na powyższy znak 
ochronny, wypalony na korku, jak ró­
wnież na etykietę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 

8tem naśladownictwem

1 M
M A T T O N IE G O .

Kursa telegraficzne ni giiłizli rindenstiej.

dnia 22 marca 1 8 ł4  r.

Kur* w wał.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebi-ze .
Au itiyacka renta złota . . .
4%  austryacka renta (m arcował .
\  % węgierska renta złota . . .
4  % węgierska renta k o ro n .. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye kredytowe . . . . . .
L o n d y n .......................  . .  . .
Banknoty banku niemiec. za 100
20 m a r e k ..............................................
20-to frankówld za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty austryack ie .............................

Wiedeń 22 marca. Ruble 184 87 Oenu nafty 
19 25 —  2 1 '— . Spirytus 17 50 — Zyto 5 07.
Pszenica 7*34. Owies 71 8 .

Berlin, 22 marca. Godzina 3 minut 25 po poł. 
Austryackie kredyty 227 75 mrk. W ęgierskie kre­
dyty — ■— mrk. Austryacka złota renta 97-75 
mrk. Austryacka srebrna renta 94 50 mrk. W ę­
gierska złota renta 96-75 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91-90 m rl Austryackie banknoty 163 95 
mrk. Akcye kolei iwowsko-czerniowieckiej — ■— 
mrk. Ruble 220 75 mrk. 5 % listy zastawne 
Królestwa Polskiego — *—  mrk. 4%  listy likw. 
Królestwa Polskiego 65-—  mrk.

austr.
dr. 1 ct.

1
98 20
98 10

119 55
97 85

118 15
95 05

1021 —
368 25
124 60

60 92
12 19

9 98
43 30
6 84

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 

®e i monety, k u p u j  G
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez  
doliczen ia  p rO W L Z yi.

K r a k ó w ,  d n i a  2 3 /Si.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble pap ierow e............................ za 100 rubli
“ arki niem ieckie . . . .  za 100 mar,
20-io frankówka z ł o t a ........................................
6°/o Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4’/*0/o Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligfgya po/,, kraj. z r 1891 .
4 °/0 Obligaeya poż. kraj. kor. z r. 1893 .
4 ’/„ galicyjski fundusz propinaeyjny . . •
4'/s°/o L isty zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5 a/0 Ohligi kom unalne Banku kraj. II Ein. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4°/o „
4 V / o  „
5°/o „
5 ° / .  „

płacą

ł  12 /o . 
4 l/a°/o II
4 %  „ likwidac.

koron.

Banku hip. z prem. 10°/o 
„ „ zwr. za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100 
.. 100

L w ó w ,  d n i a  2 2 /3 .
Kolei -gcalieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei Iwowsko-czerniow.-jas. po 200 złr, 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5 °/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za /Jr. 100 
4 V / 0 Listy zast. Banku kraj za złr. 100 
4 1/2°/0 ,. .. Tow. kred. ziem. za złr. 100
4°/0 „   okr. 52 złr. 100

133 -  
60 80 

9 85 
103 — 
100  —  

96 —
96 —
97 -  

100 20 
102 30

98 
98

żądają

134 
61 30 

9 95

100 70
96 90
97 -
98 -

101 
,103 -  
I 99 -

99 -

109 75 
101 -  

100  —  

98 -  
95 —

°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny .
5 %  Oblig. komun. Banku kraj. II eni. ___
4 1/a°/0 Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 100 
4%  Pożyczka krajowa z r. 1891 . .
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy m iasta K ra k o w a .............................

W i e d e ń ,  d n i a  2 2 /3 .
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr papierowa . za złr.5°/o

5°/o
4°/o

°/o

100
100
100

płacą żądają
97 30 98 _

102 30 103 —
100 100 70

96 56 97 20
96 50 97 20
24 10 23 25

110 50 
101 80 
100 80 

99 
96 50

216 -  219 -

srebrna . . za złr.T1 "„ złota . . .  za złr. 
Renta waluty koron 200 kor.

94 " '1 0 0  4°/o Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100
<Jl0U  5°/° „ z r. 1800 na 500 złr. . za 100

5°/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . za 100
„ z r. 1864 bez °/o całe . za 100

Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 8-40

Obligacye korony węgierskiej.
4°ko w?(ł- 1,enta waluty ko.-on. 200 kor. . 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
4 %  Losy Cisnńskic (Tlieis-Reg.) za złr. 100

Obligacye indemnizacyjne.
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny , . .

70 Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 , 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . .
4"/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4"/„ Oblig. indem. W ęgier za 100 złr.

271 50 
380 -

101  -  

ioo r.ę
98 -

98 20 
98 o; 

119 55 
*7 85 

149 
146 
158 
196 50 
216 50

274 50 
390 — 
215 
101 
101 2u

98 70

95 
152 50 
144

97 7 
100  -  

96 7 
96 75 
95 50

98 40 
98 25 

119 75 
98 05 

149 50 
146 50 
l if t  50 
197 50 
217 - -

95 3o 
153 50 
145 50

97 25 
100 80 

97 25 
97 lo  
96 5o

Listy zastaw ne.
3 °/0 Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
* 7 0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. za kor. 200 
4■/,%, Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
4°/0 Bank austro-węg. 401/, let. za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węg. 50 let. za złr. 100 
4°/0 Banku hip. węg. z prem ią za złr. 100

L O 8 y.

Budapesteń. losy Bazylika na  5 z łr. w. a.
Kredytowe austr. . . . na  100 złr. w. a.
K ra k o w sk ie .............................na  20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na  10 złr. w a.
Czer.;. Krzyża węgierskie na 5 złr. w’, a.
R u d o l f a .................................. na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 złr. w, a.

O s ta tn ia
dywid.

8-— 
7' — 

14-50 
20—  
25—
13—  
42-40
14-50 

4 —
129-25

14—

Akcye bankowe i kolejowe.
A n g lo b a n k .................na 200 złr.
B ankrerein  W iener . . na '100  złr.
I red. dla handlu i przem. na 160 złr.
Kreditbank węg. aligem. na 200 złr, 
Galic. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Austro-węgierski . . .  na 600 złr.
U n io n b a n k .................na 100 złr.
Kolej arc. Albrechta . na  200 złr. 
Ferdynanda Północna . na 1050 złr. 
Lwowsko-Czerniowieeka na 200 złr.

p łacą zadają

115 50 116 20
98 — 98 75

100 50 101 —
102 25 102 50

99 90 100 70
99 90 100 70

128 60 130 —

10 50 10 75
198 — 199 —

25 75 26 25
18 60 19 —
13 — 13 25
23 75 24 75
44 --- 47 —

153 50 154 50
131 — 132 —
36S 25 369
440 — 441 —
390 — 400 —
256 80 257 30
102 1 — 1025—
267 7» 268 25

95 i •> 96 25
294 i — 295 7- -
272 - 272 50

n  ....  ;_n u n m  u n n u n rim  hnl< l i?m6 |i tę * ■i|k*nFttał«n«l nnukąpl u>iin 1 ufnilui piiuj, iktyt,
B m  b u t a n y  I  k l l t i r  w y w u y  J A K U B A  H U C N S T IM A  M y  M m i  m i  s w b i *T *k*4 ..wimiui kq«), w ył**™ ** fłfUzj, —  b hwi« i  ing iM ji

— ■ —  8fefen& didHi mM kii MM toferb■ H M I I I M I  S ln W



Nr. 68. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Marca 1894.

K sięgarn ia
G. GeM nera i Spółfci

w  K r a k o w i e  poleca:
Jellenta Cezary. Ideał wszechludzki

w  p oezyi w spółozesm -j. Tom I. 2 
złr. 50 cnt.

Jordan (Jul. Wieniawski). Pisma (humo­
rystyczne). 6 tomów. 6 złr. 50 ct. 
T om  I. W ędrów ki delegata.

„ II. Przygody p anów  Marka i 
A gapita p odczas w ystaw y  
rolniczej w  W arszaw ie.

„ III. Listy Jordana do p. Jana.
„ IV/V. Z boru i dworu. Szkice  

i obrazki. 2 tom y.
„ VI. Ze w sp om n ień  m ary- 

m onckich. K om edye jed n o -  
a k to w e : Partya w inta. —  
W śród lasu .—  Polow anko.

Każdy tom pojedynczy I złr. 30 cnt
K arłow icz  Jan. Słownik wyrazów ob­

cego a m niej ja sn ego  pochodzenia, 
używ anych w języku polskim . Ze­
szyt I. od A do E włącznie. 2 złr.

Krochow iecki Adam. Jestem , p o ­
w ieść. 2 złr. 60 cnt.

Laso ta  A. W. Kościuszko pod Racła­
wicami, obraz h istoryczno ludow y  
w  5 od słon ., wyd. II. z muzyką. I złr.

M oraw sk i Adam. Matka chrześcijań­
ska ukochanym  dziatkom , w edług  
najcelniejszych m istrzów  u łożon e. 
D ziełko to  zaw iera: Wykład wiary 
św., dobrych obyczajów, przestrogi 
na drogę życia itp. wyd. II. I złr.

Odrzyw olski St. Zabytki przemysłu 
artystycznego w P olsce . 0 zeszy­
tów . 7 złr. 20 cnt.

Pien iążek Cz. Szare godziny, obrazki 
z życia, z ilustr. wyd. II. złr. 1.50.

Zubrzycki Jan. Filozofia architektury 
4 złr. 50 cnt. 798 i 3

Dwa

zakłady fotograficzne
są natychmiast do sprzedania.
Bliższej w iadom ości udziela z grze­

czności pan J ó z e f  N i i s s w e i n  
w Przemyślu. 788 1 10

Wiosenne i letnie

kapelusze
nadest-h już do n o w e g o  

magazynu

Aleksandry tuszczyńsk ie j
w K ra k o w ie  791 1 §r>

nliea Grodzka, 3, I piętro.

Podejmuję się

aflministracyi domów
w Krakowie.

Z głoszenia  pod znakiem  „ 4 4 “  przyj­
m uje Adm in. ,N . R eform y". 789 1 3

Do sprzedania folwark
%  m ili od Stryja położony, składająt-y sio z 200 
morgów pola i ł ą k , które wydaja 3 l2  sagów 
siana • prooz tego z 22 morgów wysokiego i 78 
morgów średniego lasu. z 3 domów mieszkalnych 
i 7 budynków gospodarczych. Wszystko w je­
dnym komplecie. D ług bankowy 3.878 złr. — 

Cena kupna 73.000 złr.
Zgłoszenia przyjmuje J ak óh  R n p p , D o -  

b r o w i a i i y ,  poczta Stryj. 790 1 3

Subjekt handlowy
potrzebny je s t  od 1 lipca do maga- 
i f a a  towarów b la w a tn y c li i 

konfekcyj 804 1 3

Henryka Schwarza
w Krakowie.
Ko wynajęcia

m i e s z k a n i e
na Swieżem  p o w ie t rz u ,  z ślieznem wi­
dokiem , składające się z 2 lub 3 pokoi z ku­

chnią, lub bez, umeblowene. 
W ia d o m o ś ć u lica  S iem irad zk ie go ,

L . O, I  p iętro, m ieszkania Nr. 4, od godz. 
11 przed południem  do 4 po południu. 803 1 o

H. Kretschmer!
Kraków, Rynek główny, L. 10,

p oleca  w szelk ie towary korzen­
ne i kolonialne, herbatę ro­
syjską w  oryginalnych paczkach, 
rum jam ąjka, koniak ku­

racyjny, oraz w yborow e

śliw ki l powidła. |
Te

5 I © © © © © © © © © ! © © © 1© ® © @ ©  © © © © © © © © © £ 5 5

Biusty gipsowe ®

Tadeusza Kościuszki
naturalnej wielkości, artystycznie modelowane,

iSh, do nabycia w moim zakładzie rzeźby.

1 D O L F  H O (  H i T I M
Kraków. 774 3 3,

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ;0 0 0 0 0 0 0 0 |0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Prawdziwą

żytniówkę
nabytą u JE. ks. Eustachego San­
guszki w Gumniskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w Dziko­
wie, co udow adniają w iarogodne św ia­
dectw a w ym ienionych dygnitarzy, d w u ­
krotnie w rafmeryi p odp isan ego oczy­
szczon ą  , poleca w  lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
3502 w Tarnowie. 32 48

M o l l a  P r o s z k i  S e i d l i c k i e .
Tylko prawdziwe,

Z alecona
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

używ ana pow szechnie

w e w szelk iego  ro d z a ju  k a ta r a c h , dnie (zaduszce) 
i .w c ie rp ien iach  p rzew o d u  pokarm ow ego

O! I'- 
S  CO

O S T R Z E Ż E N I E .

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i liriua A. M o ll. 
Trw ały i pewny skutek  tych 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych , kurczach żołądka- 
zarifcm ieniu , zgadze, i chroni, 
cznem zaparciu sto lca , w cier­
pieniach wątroby , zasto jach  i 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym p ro ­
szkom obszerno wzię. ie..

8 K “  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. -"K B  
C eu a  zap ieczętow anego  o ryg in a ln ego  p u d e lk a  1 z ir . w . a.

Wódka francuska i sól Molla
T lfll/f)  n ro u ir ta i l l fO  jeżeli każda flaszka opatrzona j#et m arka ochronną A. MOLLA i 
I J I M J  |l I I n U L i n u  zam knięta plombą ołowianą „A. tlO 171. .

W ó d k a  fra n c u s k a  i sól M o lla  .jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębieniu, działa wzmacniająco na iftuszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej liaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

« p r a s z a  s ię  /*. T. P u b !ie zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A . i  f i  ty lk o  
te p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k a  ochronn<i i p o d p is e m .

Składy utrzymują w leli A KoWI K aptekarze : W. Ucdyk, A. Siedlecki, F . foW orajski, K. 
W iszniewski, handie : St. Feintueh. 242 10 o2

q  Na uroczystość Kościuszkowska. |
©  Zamówienia na ©

|k o n tu s z e  i  cKamar j  |
Q  tak z własnych, jak i dostarczonych materyałów, przyjm uje©  
£5 i takowe wykonywa ze znana dokładnością i starannością £3

O  A .  J S e r n a c k i  ©
krawiec, w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 2,

712 3 5 (p ierw szy  sk lep  za  ap tek ą ). W

g  Również wypożycza się kompletne ubiory polskie. ^
Q Ceny bardzo przystępna. q

100 tysięcy złocistych zegarków remontoirdw
rozesłaliśm y dc dziś dnia, reszta naszych

amerykańskich amerykańskich

złocist. remontoirów W  ziocist. remontoirów
tylko tylko

Za te z nadzwyczaj dokładnie wykonanym werkiem zegarki poręczamy 
“  p isem n ie  n a  3 la ta .

4
Koperty niezm iernie gustowne, wspaniałe, zrobione zeznanego  amerykańskiego złocistego kruszczu. 
który zawsze wygląda jak  p raw d z iw e  złoto. — Cena za sztukę dopóki zapas starczy tylko

3 1 1 z Ir. alko koron.
O ry g in a ln e  genew^K ic z łoeisłe  ren ion to iry , p ierw sze j jak ośe l, z ko­

pertam i m isternie cyzelowanemi po z łr. 5.50 za s/.tuLę. O ry g in a ln e  genew sk ie  złociste  
rem onto iry  ,,Śavonett“  z arly4y<-z.ną grawurą ir. 7.Jo. Osnnskic z łoeisle  ze­
g a rk i z „chatelains-broche^1 (nowość) 8.50. Każdy zegarek w .skórzanym woreczku. Prawdziwe 
złociste ła u c u sk i do  zega rk ów . bardzo starannie wykonane. Pancerzow e-Sport lub 
„prezesnwikie" złr. 1.20. Podwójne pancerzowe lub ..prezesowskie" łańcuszki złr. 2.40. — Nasze 
złoaiste zegarki, które z powodu swej piękności i dobrego chodu używane są na wszystkich kole­

jach, zostały odznaczone mnóstwem listownych uznań. 085 2 3

Erstes Central- Uhren-Versandt-Depót 
W  l e n .  Prat® rstrasse X i'.  16, I .  S to ck . R I X .

Wloa na 1 8 9 4 .

Leśnictwo Zassów pad Czarną
r o z s y ła  z a  z a l ic z k ą ,  p o cztą  lub k o le ją , s ta ra n n ie  o p a k o ­
w ane : n a s io n a , i s a d z o n k i le ś n e , ozd o b n e d rze w k a  o g ro ­
dow ej k rze w y  i r o ś lin y  p n ą c e , p o n iże j w y s z c z e g ó ln io n e :

Nasiona. Cena za I funt=50 dkg.
Jod ła  75%  kiełkowania 30 ct.. Modrzew 50%  

1 złr. 20 cnt., Sosna zwyczajną 80%  2 złr. 40 
c n t, Sosna czarna 8 0 ^  80 ct., Świerk 80 —90)0 
80 c-t., Akacya 35 ct., Buk 30 ct., Brzoza 30 c t . 
Grab biały 30 ct., Jaw or 25 ct., Jasion 20 ct., 
Klon 25 b*, Olcha 40 ct., W iąz 30 et.

Sadzonki. Cena za 1000 sztuk.
Modrzew 2 1. 2 złr., Modrzew 3 1. 2 złr. 50 cnt., 

Modrzew 4 1. 3 złr., Sosna zwyczajna 1 roczna 
50 ct., Sosna zwyczajna 2 1. 1 złr., Sosna czar­
na 1 roczna 80 ct., Sosna am erykańska 2-letnia 
5 złr., Świerk 2 1. 1 złr., Bwierk 3 1 1  złr. 50 t., 
Świerk 4 1. 2 złr., Świerk 5 1. 3 z ł r , Akacya 
do 20 cm. 2 z łr 50 c t , Akacya do 40 cm. 3 złr. 
50 ct., Akacya do 60 cm. 4 złr. 50 et., Akacya 
do 80 cm. 5 złr. 50 ct. Brzoza 2 I. do 50 cm. 
3 złr., Brzoza 3 letnia do 70 cm. 3 złr. 50 ct., 
Brzoza 4 1. do 90 cm. 4 złr.. Crategus na żywo­
płot 15 cim 6 złr. Crategus na żywopłot 30 cm. 
8 złr,. Crategus na żywopłot 45 eęntiin. 10 złr., 
Dąb 1 roczny 15 om. 2 złr. 50 ct., Jasion 10 
centim. 2 z łr. 50 ct. Jasion 20 cm. 3 złr. Jawor 
10 — 2? cm. 4 złr., Jaw or kalifornijski 10 cm. 8 złr., 
Klon jaworowy 15 cm. 2 złr. 50 et. Oh-lia czar­
na 2 1 40 cm. 3 złr., Olcha czarna 3 1. 60 t-m. 
3 złr, 50 ct., Olcha czarna 4 1. 80 cm. 4 złr.. 
Wiąz 10 cm. 3 złr., Żarnowiec 0() c-m. 2 złr.

Cena drzewek za IDb sztuk.
Akacya 1 m etr wys. 2 złr., Jabłoń dziczki 

1 5 —30 cm. 1 złr., Roza dzika 15—30 cm. na

żywopłoty 2 złr.

Cena drzewek za 10 sztuk.
Jodła am erykańska 40—50 cm. 3 złr., Modrzew 

100 cm. 3 złr. Sosna zwyeżajna 100 ein. 2 złr., 
Sosna am erykańska 40 Mn. 2 złr. 50 ct.. Świerk 
100 om. 2 złr. 50 ct., Brzoza 1 metr, F50  n . 
50 ct. i 1 złr.. C ieni Chrystusa* 50 i 80 mu.
50 »t. i 1 złr., Dąli czerwony 8 —10 cm. 50
ct., Dąb zwyczajny 1 m., 1-50 m. 1 złr.,
1 złr. 50 ct. Grab 1 i 2 m. 1 złr. i 1 złr. 50 
ot., Jasion 1 m.. D50 m. i 2 ni. 1 złr., 2 złr.
1 2 złr. 50 ct., Jaw or 1 m., 1-50 ni. 50 ct., 1 
złr. Jarząb  1 m . 1 -50 m. 2 z ł r ,  2 złr. 50 e t,  
Kasztan zwyczajny 15 cm. 50 ct., Kasztan ja ­
dalny 25 cm. 1 złr , Klon jaworowy 1 m., 1-50
m. 50 ct., 1 złr., L iguster 70— 100 cm. 1 złr.,
Maclioń 40—50 c-m. 2 złr., Oh-lia czarna 1 ni.. 
D50 m. 50 ct., 1 złr.. Orzech am erykański 25, 
50 cm. 50 c n t , 1 złr., Topola kanadyjska, 60 
bili. 1 złr. Wiąz 1 m., 1 50 m. 50 ct.. 1 złr.

Krzewy i rośliny pnące. Cena za 10 sztuk.
Akacya krzewiasta 40 ciii. 50 ct.. Bez turecki 

50— 80 cm. 50 c t , J złr., CytiU 3A— 50 cin. 
50 ct.. J a p w  ii- • piram idalny 46 —fiu cm. 2 z łr ,  
Leszczyna wielkoowocowa 50. 80 tm . 50 et., 1 
złr., Pożeczka czerwona 40 c-m. 1 złr., Spiroa
2 1. 60 cm 1 złr.. Suhak 1 H -zny  50 C t. Tuja 
occident 4 o P o o  cm. 1 z ł r , ©lematis alba 2 1. 
1 złr., -Olematis flammula I roczny 1 złr., Peri- 
ploea graeea 1 roczny 1 złr., Wino dzikie 2 1. 
50 centów. 579 5 10
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wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
— pod k o n tro lą  K om lsyi p rzem ysłow ej 

T o w a rz y stw a  lek a rsk ieg o  k ra k o w sk ieg o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z ak ład u .

B roszury i cenniki ro zsy ła  się  franco.
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Nirtarynsz w Strzyżowie
poszukuje 750 3 3

rntynowanefio kanflyflata.

Pierwsza krakowska Fabryka wódek
z destylarnią parową 

JÓZEFA KULCZYŃSKIEGO w KRAKOWIE
poleca n a  ś w i ę t a

zdrowo w ódki na ow o ca ch  i ziołach destylow ane, likiery i rumy w łasn ego  w y­
robu i im p o r to w a n e , a ra k  stary, koniak francuski i ś liw ow icę syrmską. 

Szczególn ie  poleca się  n o w o ść : sm aczną wódkę „Ziołową**, oraz 
m ocną „Hulaj dusza**, po cenach fabrycznych. 

Sand.el korzenny zaopatrzony jest w św ieże towary, 
herbaty chińskie i obfity wybór win austryackich, w ęgierskich ijzagranicznych.

Ceny b a rd zo  u m ia rk o w an e . 691 8 10

u x u * u * x * n x M * x * * H m tM X H n * u * X im
) (  ! 1 0  m e d a l i  z a s i ą g i  i  2  d y p l o m y  u z n a n i a  !

za niezrównane wyroby

Kkosmetyczne 1 toaletowe
*
n
u

! P o w ie trze  la só w  ig la s ty c h  w pokoju  !
o trz ym u je  się przez ro z p y la n ie

S K a d z i d l a  l ę i i i o w e ą o !
J O  Prńez miłego le nego zapadni, posiadn nicoszaeowane własności hygicniczne. Oi-zy- ^

s/.-za i odświeża powietrze mieszkali w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane o  
W f  przez pp. lekarz,y do oddychania osobom, oicrpiąc-yin na choroby piersiowe.
H  F la k o n  00 eu l., rozpy lacze  od  30 cnt. do 7 z Ir.

K M y d ł o  z i g i e ł  s o s n o w y c h
X  hasdz.n korzystnie wpływa na skóro i przy m yciu wydaje zupach lasów- szpilkowych. — X  
M  K a w a łe k  ItO  centów. 134 6 0  4 0

* JAN IHNATOWICZ łt
► L w ó w , skjśpy w łasne: ulica K opernika, L. 3, ulica H alicka, L. II; K ra k ó w , Su 

y  kiennice. L. 20, i C *ern iew ee , Rynek, L. 2

*n**nnxxxx\uxu*ux*xM*uuuM*MU*
i

FRANCISZEK CEMBR0N0WICZ
majster szewski

w Krakowie, u*, św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15.
poleca w doborowym zapasie

obuwie własnego wyrobu
damskie nd 3  złr. 2 5  et., męskie od 4  złr. 2 5  et., buty od 9  złr. 5 0  
et. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reporaeyi obuwie 

męskie, damskie i kalosze. 615 3 3

Pierwste akc. Towarzystwo buda­
peszteńskich młynów parowych

poszukujez a s t ę p c y
d la  K rak ow a i o k o lic y .

Z głoszenia przyjm uje J  F . F o l -  
lak w Opawie. 784 2 2

TT dzielą się

j i o ż y c z e k
na weksle urzędnikom, wojskowym, arystokratom, 
właścicielom dóbr, kupcom i t. d. Ń a hipotekę 
do %  wartości, jiiw et na 2 i 3 miejsce, zs a -  

m o r i j  z s a c y ł !  4 —5 % . 723 7 10
Zgłoszenia przyjmuje zakład I le  f o r  III W

B u d a p e s z c i e ,  V . ,  Yaczikorut, 16 .
Odpowiedź następuje tylko na listy niemieckie.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca HMIIS*ZU6MU

Nowo otwórzmy sk ład  z c. i k. uprz. tabrvki 
„R. Dltmar“

Kraków, Rynek główny, L. 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyoyi. 338 32 300
O e n y  b a r d z o  t a n  l e .

D w o r e k
o kilku pokojach z 3 morgowym o- 
grodem owocowym także z grun­
tami 3 kilometry od Krakowa do 

wynajęcia. 702 3 3 

Wiadomość: W olska, 2 2 .

SIANO.
dLOO c. ni. siana łącznego
ma na sprze aż Zarząd dóbr 
Ostrów Szlachecki pod Bo­
chnią poczta G aw łów . 773  2 3

P ie rw s z a  paro w a fa b ry k a  c e ­
g ie ł i w yrobów  g lin ia n y c h  
w Ł a g ie w n ik a c h  ma do zbycia 

wielki zapas 477 o 6

rur do drenowania pól.
Z a r z ą d  w Ł a g ie w n ik a c h  

poczta P o d g ó rze .

Biegły

korespondent i buchalter
poszukiwany do znaczniejszego za­
kładu fabrycznego od 1 kwietnia.

Zgłoszenia pisemne do p. Leona 
Suhiiiera, Kraków, Rynek gł. 8. 743 3 3

N a  drugi) łilpu tekę  po bankowci po­
życzce, oraz na budowę realności w śródmieściu, 
w miejscu rucliliwem potrzeba

1 0 . 0 0 0  z ł r .
pod koraystnemi warunkam i. 595 5 10

Wiadomość u Wgo br. D ra  A d am a  J.e- 
w a r t o w s k i e g o ,  ul Grodzka, L. 20, I piętro.

„ K a u f e  b e im  S c h m i e d  u n d  n ic h t  
| b e im  S ch m ie d e l* -*  m ów i stare przy- { 

słow ie  niem ieckie.
Przysłowie powyższe śmiało mogę zastoso­

wać do mego zakładu , albowiem tylko tak 
wielki in te re s , jak  m ó j, za gotówkę kupując 
olbrzymią ilość towaru, a tern samem i inne 
korzyści, p łaci niskie ceny, na ezem koniec 
końców kupiec dobrze wychodzić musi.

Cudne próbki osobom prywatnym darmo i 
opłatnie. Albumy z obfitą ilością próbek, ja ­
kich jeszcze świat nie w idział, dla krawców 
nieopłacone.

Nlaterye na ubrania.
Peruvien i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, 
ustawą wymagane m aterye na uniformy dla 
c. k. urzędników, także lla weteranów, stra - ' 
źy ogniowej, gimnastyków, służby ; obicia na 
b ila rd y , sto ły  dc g r y , obicia powozów, Lo- 
deny , nieprzem akalne sukna na ubra>iia my­
śliwskie, m aterye dające się prac. piedy po­

dróżne o l 4 do 14 złr.
Mające w artość, dobre, trw ate , czysto 

wełniane tuw ary, a nie tanie szm aty, które 
zaledwie tyle wartują, co wynagrodzenie k ra ­

wca, poleca

Jan Stćkarofsky,
BERNO

) . N a j w i ę k s z y  s k ł a d  . s u k n a  f a b r y -  
1 c z n e g o  wartości '/s m i l i o n a  * ł r .

ust Przesyłka tylko za zaliczką.
Kolpspondoneya w języku polskim, niem ie­

c k im , węgierskim, czeskim, włoskim, francu­
skim i angielskim. 343 13 24

W Woli Justowskiej
pod Krakowem, w murowanym do­
mu, obok parku XX. Czartoryskich 
jest z wiosną do wynajęcia cało­
rocznie lub na sezon letni pię- 
kiie m ieszkanie na I  pię­
trze z 5 pokoi (jeden oddzielny 
z osobnem wejściem) z kuchnią, 
strychem i piwnicą. Balkon duży 

z widokiem na Kraków.
Wiadomość u właściciela Wgo 

H ozubowskiego na miejscu.

B ra c k a , 5 .  B ra c k a , 5 .

Cement
najlepszy opolski, w ap n o  hidrauliezne. 

gips, trzc ina  sufitowa,
p ły ty  iz o la c y jn e  a s fa lto ­

we i k a u czu k o w e .
Rury, żłoby steingutowo i po^udzki. W szel­

kie a rtykuły  budowlane.

Centra lne  b iuro fabryczne
pierwszorzędnych firm krajowych

dla artykułów  budowlanych.
Kraków, Bracka, 5.

przyjmuje wszelkie zamówienia firm :
J. Niedżwiecki i Sp. fabryka pieców kaflow. 
M. Zieleniewski fabryka wyrób, betonowych. 
St. Sulikowski i Sp. fabryka wyrobów 

metalowych.
K. Uznański wyroby artystyczno ślusarskie. 
K. Otto wyroby artystyczno-stolarskie. 
D a c h ó w k a  i  w y r o b y  z fabryki w 

Niepołomicach.
Z aznaczam j ponownie . że zamówienia 

dla biura przyjmują wyłącznic tylko niżej 
podpisani.

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
702 3 10 Kraków. B ra c k a , 5 .

Samuel Fiirst & Sóhne
w Bisnecu (Bisenz, Morawa),

<’hcąc się pozbyć niezm iernie wielkiego 
zapasu wybornych nasion, zniża­
ją  isto tn ie cenę takow ych, a m ian o w ic ie : 
Ogórków wężowych długich, zielo­

nych, plennych . . .  na 200 złr. 
Ogórków gruntow ych, podługow atych, 

zielonych, plennych . . n a  140 złr.
Ogórków gronkow ych (dobre na  ko r­

niszony) ..............................na  80 złr.
Kapusty głow iastej, b iałej, wielkiej,

p r a s k i e j ..................................n a  180 złr.
Kapusty włoskiej, wczesnej, kędzie­

rzaw ej .................................. na  180 złr.
Kalarepy w iedeńskiej, białej szklą­

cej ........................................ na 300 złr.
Rzepy jesiennej czyli ścierniów ki, o- 

krągłej (górą czerw onaw a) na 85 złr. 
Duraków czerw onych, podługow atych 

zw anych „M am ut" . . n a  50 złr.
Cebuli m ałej, okrągłej na 25 złr. 
a to  w szystko za 10O klgr. gotów - 
ką na  m iejscu B isnecu (Bisenz). 740 ę 6

Najlepszą i na jtańszą  ochroną drzewa przed 
gniciem, grzybem i zezernieniem osiąga się 

przez powleczenie go c. k. nprzyw.

Carbolineum
A venarius’a.
P r o s t e  p o w l e c z e n i e  s k u t k u j e  n i e ­
z a w o d n i e .  T rzeba się mieć na oacznosci 
przed naśladownictwam i pod nazwą „Carbo­
lineum". Żadać zawsze z oryginalnym  zna­
kiem z fabryki Carbolineum w Amstetten, 

od lat 20 7.0 swej skuteczności znanego.

600 R. ATenarfos 210
W-edeń, III., Hauptstrasse, 84.

D z i e r ż a w a
milę od Krakowa oddalona, około 
200 morgów obszaru, jest zaraz do 

o d s tą p ie n ia . 776 2 3
Zgłoszenia pod znakiem „Dzierża­

wa" przyjmuje Adm. „N. Reformy".

N iezm iernie praktyczne

brony żelazne
1 przekątniami i r u c h o w i  drążkami
w yrabia i takowych dostarcza b. tanio

Umrath i Sp.
fa b ry k a  m a s z y n  r o ln ic z y c h

w Pradze-Bubna.
Używając ły c h  b ron  do w łóczenia 

wszerz i wzdłuż, przygotow uje się 
przez to  rolę doskonale do przy­
jęcia ziarna . zwłaszcza taką , k tórą  
w jesieni zorano głęboko. Tępią one 
także chwasty i glebę wszech­
stronnie mięsząją. 238 3 3

Cenniki darm o i opłatnie.

P o t r z e l o a 757 5 10

wózka dla chorej osoby.
Zgłoszeniu przyjmuje Fr. Gliszczyński, 

K raków , P la c  M atejki, 1>. 10.

Wdowa
66-letnia, która straciła  mienie swoje wukutek 
nieszczęśliwych wypadków, oraz syna, który był 
jej jedyną podporą, u p ra s^ S za n o w n e j Pu M®7'- 
ności o łaskawe wsparcie lub jakiekolwiek za- 

♦rudnienie.

Z drukarni Zwiąikówej w Erika wis Papier % fabryki Braei Fi&ikowsk oh w Bielaka. Odpowiedzialny rządca drukani A. Szyc id.


